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Prenumerata wynosi: 

we Lwowie:
miesięcznie 2 korony; 

dwurazową dostawę do domu doołaca się 60 halerzy;
na prowincji:

z Jednorazową przesyłką: 
rocznie . • • 30 K — h
jtwartalnie . . V „ 50 „
miesięcznie . 2 „ 50 ,

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . . 36 K — h
kwartalnie
miesięcznie

9
3

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W  innych 
krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

A o n *  „DZIENNIK POLSKI* -  Lwów. plac Marjacki 1. 7. 
Telefonu Nr. 151. wychodzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 haierrj. 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Hadi&lane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsza 

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne Komu
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:
we Lwowie: na prowincji i

p o ru n y  . . . 
popołudniowy.

8 halerzy 
4 halerzy

ponuiny
popołudniowy

10 halerzy 
5 halerzy

Właściciele i r e d a k t o r o w i e :  D r .  K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t ,

Następca Plehwego.
Lwów 13 września.

Stosy trupów i inorze krwi, wylanej na 
dalekim W schodzi przez wojska białego cara 
i co w ślad za tem idzie, olbrzymie napręże
nie, jakie zapanowało na wszystkich polach 
bezgranicznej północnej imperji, a wreszcie 
ostatnie gwałtowne wybuchy polityki czynu 
rosyjskich partyj rewolucyjnych, sprawiły, że 
nad Rosją powieje może wiatr nowy, jakiś 
bardziej ludzki i europejski, niż ten, który od 
czasów Aleksadra III mroził nadzieje ludów 
podległych carskiemu berłu. Trudno zgadnąć, 
czy to chwilowy tylko powiew, lub czy też 
sam system polityczny powoli zmianom ule
gnie, zawisłe to bowiem od mnóstwa warun
ków i okoliczności. Na razie jednak, faktem 
jest, że żelazna obręcz samodzierżawia, takie
go, jakiem go chce mieć Pobiedonoscew i po
lityczni spadkobiercy Katkowa, zwolniła się i 
wolą carską do tego powołany, ster rządów 
w miejsce zabitego bombą Plehwego, obej
muje książę Światopełk-Mirski.

Doskonale orjentujący się w sytuacji 
warszawski korespondent Dziennika Poznań
skiego pisze o nim:

„Mianowanie księcia Swiatopełk-Mirskie- 
gn na najważniejsze, najbardziej odpowie
dzialne, a zarazem najniebezpieczniejsze sta
nowisko ministra spraw wewnętrznych, na 
miejsce zabitego niedawno Plehwego, skraj
nego przedstawiciela dawnego terorystyczne- 
go kursu, jest jakby dalszym ciągiem obja
wów, że w zbawienność tego dawnego sy
stemu, nawet najbardziej dotąd w Rosji za
kute głowy, przestają wierzyć... 1 u raz je
szcze powtórzyć należy Czas był po temu 
największy.

(jen.- gubernator, książę Światopełk-M ir
ski, nie może być uważany za reprezentanta 
zasad Aleksandra III, Pobiedonoscewa, Bo- 
brikowa, Hurki, Plehwego, lub (d  parva ma- 
gnis) gen. Czertkowa. Dał tego dowód pod
czas krótkich, ale wyrozumiałych rządów jako 
generał gubernator wileński. Nawiasem przy
pomnieć należy, że dla niego wznowiono 
dawne generał-gubernatorsiwo wileńskie, któ
re przedtem przez dłuższy przeciąg czasu, 
rozpadło się na cztery gubernatorstwa bez 
wyższego znaczenia: wileńskie, kowieńskie, 
grodzieńskie i mińskie, w których mieści się 
dawna Litwa, Żmudź (przy niewielkiej części 
tych dwóch krajów, należących do gubernji 
suwalskiej, a więc wchodzącej w skład Kró
lestwa Polskiego) i Biała Ruś. Podczas rzą
dów tych nie zaszły zmiany zasadnicze, zmia
ny systemów, bo tak daleko kompetencja 
generał-gubernatorów nie sięga. Są oni tylko 
wyznawcami zamiarów rządu. Ale przy wy
konywaniu tych zamiarów nie szedł książę 
Swiatopełk Mirski w ślad Murawiewa, lub 
jego minorum gentium następców, jak Ko 
chanów, Orżewski, Wahl, lub inni. Nie uci
skał katolicyzmu zapomocą specjalnie obo
strzonych środków, nie prześladował księży 
za Iaaa błahostki, lub winy, które winami 
nie są.

Nie prześladował też ze szczególnem za
miłowaniem narodowości polskiej, ani żmudz- 
kiej lub litewskiej Przeciwnie. Za jego rzą
dów otrzymano pozwolenie na budowę, lub 
restaurację wielu kościołów. Za jego rządów 
mianowany został na osierocone biskupstwo 
wileńskie, człowiek, wysoce na to stanowi
sko odpowiedni, jakim jest biskup baron 
Roop. On pomógł do zastosowania manifestu 
carskiego do uwięzionych za różne niepopeł- 
nione winy księży katolickich. Towaizystwom

(M)

PAWEŁ BOURGET.

* ? O Z W Ó 2 ) .
Przekład H. CEPNIKA.

Albert Darras zrobił ruch ręką, jakby 
chciał zaprotestować, co ujrzawszy Łucjan, 
zawołał żywo, praw*e gw ałtow nie:

— Pozwól mi, niech skończę... W ypo
wiedziałeś przed chwilą myśl bardzo wznio
słą, mówiąc, że winniśmy każdej istocie ludz
kiej zaufanie, winniśmy jej zawsze mierzyć. 
Istotnie, tak być powinno, szkoda tylko, że 
tak mało ludzi maksymą tą się kieruje!... Gdy 
naprzykład kobieta odda się mężczyźnie w 
związku pozamałżeńskim, ogół ma zawsze 
na określenie takiego stosunku jedno tylko 
wyrażenie: „metresa“ i jeden tylko wyrok: 
potępienie i pogardę. A sam to chyba przy
znasz, że w stosunkach tego rodzaju, zacho
dzi pewna różnica pomiędzy taką kobietą, 
która oddaje się mężczyźnie za pieniądze, a 
taką, która oddaje się mu z miłości. Dalsm  
różnica polega na tem, że miłość taka może 
być jedynie wypływem zmysłowości, lecz 
może być także uczuciem czystem, szlache- 
tnem, nawet natchnionem. A to dwie rzeczy 
zupełnie różne, które przy ocenianiu takich 
stosunków uwzględniać należy koniecznie, 
jeżeli się oczywiście chce być sprawiedli-

rolniczym pozostawił swobodny rozwój, p o 
mimo, że w SKład ich wchodzą prawie sami 
Polacy. Nakoniec za jego rządów cofnięto 
barbarzyński ukaz Murawiewa, zakazujący Li
twinom modlić się i wogóle drukować książ
ki w alfabecie łacińskim. Są to wszystko 
drobnostki, rzeczy bez szerszego, zasadni
czego znaczenia. Ale świadczą, że książę 
Światopełk-Mirski nie należy do wyznawców 
systemu prześladowania i gnębienia z zami
łowania, pod pozorem stosowania zamiarów 
i celów państwowych. Dostawszy się zaś na 
stanowisko tak wysokie, dziś niewątpliwie 
najważniejsze w Rosj«, jeśli zechce i jeśli 
zrozumie naprawdę istotne potrzeby pań
stwa, bedzie mógł, jeśli nie całkiem, to przy
najmniej częściowo przyczynić się i do zmian 
zasadniczych, podstawowych tego systemu, 
który tak zgubnym okazał się dla Rosji. A 
jeśli mianowanie ks. Swiatopełk-Mirskiego jest 
istotnie choćby częściową zapowiedzią no
wego kursu, to największą trudnością, jaką 
będzie miał do zwalczenia, przedstawia się 
kamaryla wyznawców dawnego systemu, zaj
mujących nader wysokie stanowiska, tak bez
pośrednio u dworu, jak na wybitnych u- 
rzędach, kamaryla, żyjąca nietylko dla 
tego systemu, ale przedewszystkiem z niego".

Niestety, tego optymizmu korespondenta 
Dziennika Poznańskiego w całości podzielać 
nie możemy. Przyznajemy, że i my spoittie- 
wamy się po ks. Mirskim bardziej ludzkiego 
traktowania niż to, jakiem nas poprzednicy 
jego darzyli, nie godzi się nam jednak przy- 
tem zapominać, że w Rosji działa nie czło
wiek stojący u steru, ale od wieków zako
rzeniony system, przed którym nawet carska 
gnie się wola. Czynowniclwo pętało nieraz 
samym carom ręce, a miałżeby ks. Swiato- 
pełk-Mirski znale ść tyle w sobie siły, by u- 
bezwładnić tę czarną czynowniczą rękę, co 
prze Rosję nad brzeg przepaści i prędzej 
lub później, zepchnąć ją do niej musi?

Z Tarnobrzega.
Isernebrzeg 10 września.

Koronacja obrazu Matki Boskiej.
We wtorek dnia 6 bm. przybył do Tar

nobrzega ks. biskup Pelczar, delegowany 
prztz kurję rzymską jako koronatoi. Na pe
ronie oczekiwał go komitet obywatelski, któ
rego imieniem przemówił mecenas Surowiecki. 
Przybyli również przywitać ks. biskupa p. 
Zdzisławowie hr. Parnowscy, p. Zofja hr. Tar
nowska, oraz wielu członków arystokracji i 
inteligencji. W imieniu duchowieństwa powi
tali arcypasterza: O. Stefan Płaszczyca, przeor 
0 0 .  Dominikanów w Dzikowie, oraz ks. pro
boszcz Rychel, wicedziekan miejscowy. Przy 
bramie miejskiej oczekiwała ks. koronatora 
z hołdem miejscowa gmina izraelicka, w  imie
niu której przemawiał tutejszy rabin. U bra
my głównej czekała procesja wraz z ducho
wieństwem, na którego czele był prowincjał 
0 0 .  Dominikanów ks. Bielat. Byli również 
obecnymi: ks. infułat ze Szczyrzyca ks. Ko
lor, cysters, prow im jał 0 0 .  Franciszkanów 
i ks. dziekan Wodyński. Obok duchowień
stwa zebrane były i władze miejscowe, sta
rostwo ze wszystkimi urzędnikami w  gali, 
sąd, urząd podatkowy, żandarmerja i urząd 
celny. W imieniu ich powitał dostojnego go
ścia starosta hr. Lasocki, a imieniem gminy i 
komitetu p. Dukert, tutejszy aptekarz. Skoro 
arcypasterz im podziękował, powitał go kró- 
tkiemi słowy prowincjał ks. Bielat, wyrażając 
radość wszystkich z powodu tak pięknej u- 
roczystości i prosił ks. koronatora, aby ra
czył wstąpić w progi świątyni. Ks. biskup

wym... Czyż nie tak? Czyż nie jesteś może 
tego samego zdania? Nie sądzę, aby było 
przeciwnie, nie sądzę, abyś nie uznawał, że 
na wytworzenie takiego stosunku pomiędzy 
kobietą a mężczyzną inne jeszcze mogą wpły
wać powody, niż«saina tylko chęć zdobycia 
złota, zmysłowość i namiętność.

Odetchnął na chwilę, poczem tak mówił 
d a le j:

— W yobraź sobie naprzykład, młode 
dziewczę, wychowane w atmosferze rewolu
cyjnych pojęć i zapatrywań, dziewczę, któ.e 
nauczyło się widzieć w istniejącym ustroju 
społecznym źródło wszelkiej nędzy i wszel
kich nieszczęść. Otóż dziewczę to jest prze
konane, że z pośród wszystkich przesądów 
społecznych, najgorszym jest przesąd, doty
czący kwestji małżeństwa.

I w następstwie dochodzi ono do prze
świadczenia, że jedynie prawdziwą formułą 
pożycia małżeńskiego pomiędzy mężczyzną a 
kobietą jest wolny związek, gdyż nie ma 
w nim miejsca na kłamstwo, nie ma także i 
jakiegokolwiek przymusu. Przypadek zrządza, 
że dziewczę takie spotyka na drodze swego 
życia łotra, który umie je zręcznie podejść, 
uaajac Drzed niem, że temi samemi zapatry
waniami jest przejęty, co ono.

Cóż dziwnego, że zyskuje naprzód szcze
rą sympatję, a nastepme równie szczerą miłość 
dziewczęcia i ostatecznie proponuje mu stw o
rzenie we dwoje ogniska rodzinnego w ich 
pojęciu, a więc poza obrębem wszystkich 
tych konwenansów społecznych, które takie 
w niej, a rzekomo także w nim, budzą obrzy
dzenie. Dziewczę przystaje na to, aby się

odpowiedział znowu krótkiemi a serdecznemi 
słowy i uroczyście udał się do kościoła.

Tu po zwykłych modłach, przemówił od 
ołtarza, zaznaczając radość swego serca, iż 
z pomiędzy 60 biskupów przemyskicn, jemu 
szóstemu dosiał się ten zaszczyt w udziale, 
iż włoży na skronie N. M. P. koronę. Udzie
liwszy arcypasterskiego błogosławieństwa, 
udał się do klasztoru i tu przyjmował przy
byłe deputacje i udzielał audjencyj. Ks. arcy- 
pasterzowi towarzyszył ks. K.ementowski, ka
nonik, prałat z Przemyśla. Następnie odjechał 
do pałacu do hr. Zdzisławów Tarnowskich.

Na drugi dzień rano wetywę, a popołu
dniu nieszpory odprawił przybyły prowincjał 
0 0 .  Franciszkanów O. Benigny Chmura ze 
Lwowa, sumę pontyfikalną ks. Kolor, opat 
0 0 .  Cystersów. Na sumie i nieszporach prze
mawiał ks. prałat Gromnicki z Buczacza. Po 
wotywie i kazaniu przeniesiono uroczyśc;e 
obraz cudowny na przygotowaną estradę na 
tylnym froncie kościoła. Obraz N. M. P. niósł 
ks. prowincjał Dominikanów w otoczeniu 5 
przeorów. Było to miejsce doskonale vry- 
brane. Z góry widok na srebrną wstęgę W i
sły i hen daleko, na te drogie kraje, na te 
drogie chaty i miasteczka Kró'estwa Polskiego. 
Po nieszporach, kiedy obaj ks. biskupi udzie
lali św. bierzmowania, wyruszyła znowu po
witalna procesja na przyjęcie nowego dostoj
nego gościa, ks. arcybiskupa obrz. ormiań
skiego Teodorowicza ze Lwowa. Witał go 
więc komitet na dworcu i delegaci ducho
wieństwa, witało u bramy tryumfalnej miasto 
i urzędy, imieniem których przemówił p. me
cenas Surowiecki, witał prowincjał Domini
kanów w otoczeniu braci zakonnych i kleru 
świecKiego. Ks. arcybiskupowi towarzyszył 
ks. kanonik Piotrowicz ze Lwowa. Wieczo
rem przed obrazem N. P. M. odprawiono 
ostatni dzień nowenny, podczas której prze
mawiał niestrudzony ks. biskup Fischer, tak 
prosto i rzewnie do ludu, jak on to potrafi. 
Wieczorem zajaśniało miasteczko iluminacją 
i jeszcze późno wieczorem puszczano ognie 
sztuczne.

Nareszcie zaś witał dzień 8 września. Już od 
5 rano oblężono konfesjonały, w których za
siadło liczne duchowieństwo. W etywę od
prawił na polu ks. prałat Krementcwski, prze
mawiał zaś ks. prałat Grohinieki. O godzinie 
8 i pół przybył ks. koronator. Rozpoczęto w 
kościele uroczystość odczytaniem dekretu ko
ronacyjnego i poświęceniem koron. Korony 
Fiękne i bogate, wykonał p. Wojciechowski, 
Po poświęceniu koron wyruszyła proce
sja, duchowieństwo i wszyscy ks. biskupi, 
asystując ks. koronatorowi, przed którym 
niósł korony O. Płaszczyca na adamaszko
wej poduszce przed ołtarz N. M. P. przed 
kościołem. Tu odebrał naprzód ks. korona
tor przysięgę od 0 0 .  Dominikanów, iż będą 
strzegli wiernie obrazu i koron, a ich imie
niem złożył przysięgę O. prowincjał Bielat i 
przeor klasztoru O. Płaszczyca.

Rozpoczęła się suma koronacyjna. Na 
osobnej estradzie chór pod batutą p. Łopa
tyńskiego, dyrektora szkoły i prezesa „Sokoła", 
wykonywał piękne bądź to łacińskie, bądź 
polskie pieśni i śpiewy, u dołu estrady po 
rządku pilnowała tarnobrzeska i z innych 
miejsc okolicznych przybyła straż ochotnicza. 
Około 50 tysięczny tłum oczekiwał w pobo
żnych modłach chwili koronacji. Na wielkiej 
trybunie obok zasiadła szlachta, komitet i in 
teligencja, obok ołtarza zaś liczne ducho
wieństwo. Tu również, na pamiątkę, iż obraz 
dzikowski początkowo był w domu rodziny 
Tarnowskich, zasiedli przedstawiciele tegoż 
rodu: p. Zofja z hr. Zamoyskich Tarnowska,

niebawem przekonać, że padło ofiarą niecne
go oszustwa. Nędznik nie dotrzymuje swego 
przyrzeczenia i po pewnym czasie tę, która 
mu zaufała, porzuca. Komedja skończona, 
maska spada i  twarzy obłudnika i nieszczę
śliwa ofiara teraz dopiero poznaje, że miała 
przed sobą zwyczajnego lubieżnika i uwo
dziciela. Tak, poznaje to dopiero teraz, bo 
aż do ostatniej chwili nic zgoła nie wiedziała, 
nie przypuszczała raw et, że człowiek ten 
grał wobec niej komedję. Ufała mu bezgra
nicznie i dlatego przyjęła propozycję. Gdyby 
jednak była znała istotne jego cele, byłaby 
je bez wahania odrzuciła. Możnaż więc po
wiedzieć o niej, że wzięła sobie kochanka? 
Nie, po trzykroć niel Prawda, że zawarła 
związek poza prawem i przeciwny prawu, 
nien.niej jednak w związku tym zawierało 
się to wszystko, co stanowi moralną wartość 
i podstawę małżeństwa... Opowiedziałem ci 
w ten sposób całą hfstorję panny Planat. 
Nie myśl jednak, abym to, co ci opowiedzia
łem, powtórzył za nich, a wbrew własnym 
swoim przekonaniom, bo to nieprawda. Są 
wybryki serca, które nigdy me mylą. Takim 
wybrykiem serca była spowiedź panny Pla- 
nat przedemną. Widziałem, jak poruszyła się 
cała jej istota pod wpiywem oskarżenia, któ
re jej powtórzyłem ; widziałem straszny ból 
jej, widziałem go w jej oczach, w je# ruchach, 
w całej wogóle jej postaci... Nie, ona mnie 
nie okłamała; spowiedź jej była spowiedzią 
duszy, a przy takiej spowiedzi nie kłamie 
sie nigdy... Nie sądź, mój ojcze, że jestem 
nieprzytomny. To, co mówię w tej chwili 
do ciebie, mówię z zupełnie zimną krwią

hr. Stanisław Tarnowski z Krakowa ze sy
nem, Zdzisław hr. Tarnowski, właściciel Dzi
kowa, oraz hr. Tarnowski z Chorzelowa, w 
strojach polskich.

Na trybunie też miejsca zarezerwo
wano dla resziy członków rodziny T arnow 
skich i innych członków arystokracji, przy
byłych licznie na uroczystość.

Rozpoczęła się suma koronacyjna. Po 
jej skończeniu, po przepisanych modłach, 
wstąpił ks. koronator na ołtarz w otoczeniu 
ks. arcyb. Teodorowicza i ks. biskupa Fi
szera, oraz opata ks. Kolora i ozdobił obraz 
N. M. P. koronami, poczem wygłosił podnio
słe kazanie, tłómacząc znaczenie koronacji, 
historję tego obrazu, a nakoniec przypomina
jąc obowiązki wspólne całego narodu wzglę
dem Królowej Korony naszej, a więc ducho
wieństwa, szlachty, inteligencji, mieszczaństwa 
i ludu. Podniosłą była chwila, kiedy ofiaro
wał wszystkie te stany Bożej Rodzicielce, a 
nakoniec udzielił apostolskiego błogosławień
stwa. A kiedy wszyscy księża arcypasterze 
wzięli cudowny obraz do rąk i błogosławili 
n*m lud zebrany, to powstał wśród wszyst
kich taki płacz, i głos radości, że nawet naj
zimniejszego musiało ogarnąć wzruszenie. 
U stóp ołtarza polały się łzy kapłańskie, 
zmieszane ze łzami całego zebranego narodu 
i bodaj przez jedną tę chwilę czuli się wszyscy 
dziećmi jednej Królowej Korony naszej i je
dnej Matki Ojczyzny.

Po sumie rozchodziły się już tłumy do 
domów, a w klasztorze podejmował gości 
koronacyjnych gospodarz domu O przeor 
Płaszyca. Byli wszyscy księża arcypasterze i 
duchowieństwo, dalej przedstawiciele rodu 
hr. Tarnowskich, miejscowy komitet pod 
przewodnictwem hr. Lasockiego starosty, 
przedstawiciele władz powiatowych i inni 
zaproszeni gości. Liczne toasty podnoszono 
na cześć ks. arcypasterzy, hr. Tarnowskich i 
innych gości.

O godzinie 3 popołudniu rozpoczął ks. 
prałat Krementowski nieszpory. Po nich w y
ruszyła wspaniała procesja, choć już nie tak 
liczna, ale zawsze jeszcze przeszło 10 tysię
cy ludzi brało w niej udział.

Za bractwem różańcowem i procesjami 
okolicznemi postępował szereg duchowień
stwa, za niemi niesiono obraz cudo
wny. Z początku więc duchowieństwo św ie
ckie, reprezentowane przez ks. prałatów Kte- 
mentowskiego, Gromnickiego i Stachyraka, 
kan. Piotrowicza, kan. dziekana Pychla; na
stępnie miasto Tarnobrzeg, inteligencja, przed
stawiciele gmin włościańskich. Pochód postę
pował ku pałacowi hr. Tarnowskich, gdzie 
umieszczono obraz na urządzonej estradzie. 
Do zamku i z zamku obraz niosła rodzina 
hr. Tarnowskich, a więc: pp. Stanisławowie 
Tarnowscy z Krakowa, Zdzisławowie Tar
nowscy z Dzikowa i inni członkowie tego 
rodu. Z trybuny obok obrazu przemówił ks. 
arcybiskup Teodorowicz.

Podniosłem i nader pięknem było kaza
nie złotoustego arcypasterza. Na temat dzwo
nów, ogłaszających tę uroczystość przemówił 
on do serc wszystkich stanów naszej Ojczy
zny, aby wszystkich zachęcić do pracy nad 
ludem i aby wszystkie stany złączyły się w 
jeden harmonijny głos, kroryby obiegł cały 
kraj. Sprawiło ono wielkie wrażenie, Szczegół - 
niej na inteligencji.

Po skończonem kazaniu wróciła proce
sja do pięknie oświetlonego kościoła. Wie
czorem tak dostojnych gości, jak i ducho
wieństwo świeckie i zakonne, oraz inteligen
cję miejscową podejmował gościnny dom hr. 
Zdzisławów Tarnowskich. Witano serdecznie

i zastanowieniem. Stoi przed tobą mężczy
zna, który, po rozważeniu wszystkiego, d o 
szedł do przekonania, że-stała się straszna 
niesprawiedliwość i zaklina cię na wszystko, 
abyś niesprawiedliwość, którą bezwiednie 
bezbronnej wyrządziłeś kobiecie, naprawił, 
przyznał się do błędu i starał się go zmazać...

— Jeżeli, jak mówisz, mogę błąd mój 
naprawić w ten sposób, że przyznam się do 
jego popełnienia, *o gotów to jestem uczynić
— rzekł Albert Darras. — Mówiłeś z panną 
Planat, wysłuchałeś jej spowiedzi 1 zapewniasz 
mnie honorem swoim, że padła ona jedynie 
ofiarą obłędnych pojęć i że przewina jej nie 
miała w sobie nic takiego, coby ją mogło 
poniżyć. Chcę temu wierzyć. Co do jednego 
tylko punktu twoich wywodow zgodzić się 
z tobą bezwarunkowo nie mogę. Mam na 
myśli to, co mi powiedziałeś o równorzę- 
dności wolnego związku z legalnie zawar
tym związkiem małżeńskim.

— A jakaż właściwie zachodzi pomiędzy 
jednym a drugim różnica? — zapytał Łucjan.

— Jaka różnica ? — odparł Albert Darras.
— Nie inna, tylko ta, że mamy tu z jednej 
strony do czynienia z nieposłuszeństwem 
wobec prawa, z drugiej zaś z bezwzględnem 
posłuszeństwem wobec jego postanowień.

Albert Darras rozumiał już teraz, do cze
go pasierb jego zdąża, poznał ku swemu 
przerażeniu szalony jego zamiar. To go oprzy- 
tomrńło. Zrazu miał niezłomne postanowienie 
do możliwie najdalszych posunąć się ustępstw, 
aby uniknąć sporu z pasierbem i ugłaskać 
go niejako; teraz, przejrzawszy plany jego, 
nie myślał już o żadnych ustępstwach. W szy-

po staropolsku arcypasterzy i duchowieństwo, 
a ci nawzajem podnosili toasty na pomyśl
ność tej rodziny i jej członków.

Pięknem zakończeniem uroczystości był 
dzień następny. Rano bowiem o godz. 9 od
prawił uroczystą mszę z okazji uroczysto
ści Bartosza Głowackiego ks. prowincjał 
0 0 .  Dominikanów w otoczeniu licznego kle
ru. Po m$zy św. wstąpił na ambonę przed 
kościołem ks. prałat Gromnicki, uradowany, 
jak to sam powiedział, iż może przemówić 
do 'udu w tem ich „chłopskiem święcie". A 
mówił pięknie o zgodzie w narodzie. „Ty 
chłopku szanuj inne stany, a ty księciu, hra
bio, szlachcicu, urzędniku i mieszczan n.e 
widź w nim swego brata, a wtenczas wspól- 
nemi siłami obronimy tych skarbów narodo 
wych: ziemi, języka i wiary" — oto treść 
kazania całego. Kazania tego słuchało jeszcze 
wielu ze szlachty i duchowieństwa, którzy ra
no nie odjechali wielu bowiem księży je
szcze pracowało w konfesjonałach, niosąc 
pumoc duchowną tym, którzy jeszcze pozo
stali. U stóp ambony zgromadziły się dziar
skie szeregi kosynierów, straży pożarnej, 
Sokołów z rozmaitych okolic, mieszczaństwo 
i kilkotysięczny tłum ludu, wśród którego 
widziałeś liczne deputacje z rozmaitych stron 
kraju.

Patrząc na te dni przebyte, możemy z 
radością zaznaczyć ten wielki objaw miło
ści narodu naszego ku Królowej swojej. 0 -  
koło 20 tysięcy przyjętych Komunji św., 
przeszło 3 i pół tysiąca bierzmowanych — 
oto owoc duchowny tej pracy około dobra 
dusz.

Wszystkich ludzi, biorących udział w u- 
roczystościach możemy bez przesady liczyć 
około 80.000, zważywszy, że tłumy codzień 
przychodziły i odchodziły do domu; wsi o- 
koliczne podzieliły się tak, że jedni z po
czątku, drudzy przy końcu brali udział. Najli
czniejsza pielgrzymka przybyła z całego de
kanatu tarnobrzeskiego.

Pogoda przez cały czas dopisała, dopie
ro w piątek wieczorem spadły deszcze, co 
zresztą bardzo dobrze wpłynęło na miasto 
całe, niebywałym kurzem obsypane. Dziś 
znowu świeci -słońce i ozłaca Tarnobrzeg, 
który w dziejach swoich nie miał podobnej 
chwili i kto wie, czy kiedy mieć będzie.

Jeden z  uczestników.
•  ••

Odsłonięcie pomnika Głowackiego.
Uroczystość wczesnym rankiem zapowie

działy wystrzały moździerzowe, które glo- 
śr.em echem obwieściły zebranym w mieście 
i okolicy że nadszedł dzień oddan.a czci bo
haterowi narodowemu w chłopskiej sukmanie. 
Ulicami Tarnobrzega i Dzikowa przeciągała 
„Harmonja" grając pobudkę. Przybyły dele
gacje z całego kraju. Kościół 0 0 .  Dominika
nów i cmentarz okolicy już wcześnie zapeł
niły tłumy ludzi. Delegacje sokole zajęły 
w kościele środek głównej nawy, w prost oł
tarza. W głębi posłowie ludowi, delegacje 
ludu z ziemi mieleckiej, z powiatu brzeskiego, 
marszałek powiatu Horodyński wraz z wice
marszałkiem Surowieckim i członkami wy
działu, miejscowa i przyjezdna inteligencja, 
Stanisław i Zdzisław Tarnowscy wraz z całą 
rodziną. Nabożeństwo, które rozpoczęło się
0 godzinie pół do dziesiątej, odprawił ks. 
prowincjał Biela. Do mszy służyło dwóch 
Sokołów z Tarnobrzega i Niska. Kazanie wy
głosił ks. prałat Gromnicki z Buczacza ze
wnątrz kościoła.

Po nabożeństwie ruszył pochód z ko
ścioła przed pomnik Bartosza Głowackiego, 
który wystawiony jest na placu głównym

stkie te uprzedzenia, które od pierwszej chwili 
żywił względem Berty, teraz nagle się w nim 
wzmogły i spotęgowały. Dziewczyna ta była 
więc o wiele niebezpieczniejszą, niż zrazu 
przypuszczał! Nie chciał jednak nawet w tej 
chwili wdawać się w rozmowę na temat jej, 
bo wiedział, że wywołaćby to mogło zupeł
nie niepotrzebnie scenę taką sam ą , jaka 
wszczęła się onegdaj w jego biurze. Uzbroił 
się natomiast w  całą bezwzględność do walki 
z wygłoszoną przez pasierba zasadą i dla
tego to wymówił z taką energją słowo „pra
wo", aby wytworzyć w ten sposób punkt 
sporny w dysKusji, która się pomiędzy nim 
a pasierbem miała rozwinąć. I nie pomylił 
się w swoich przypuszczeniach. Pasierb jego
1 uczeń zarazem nie pozostał mu dłużnym 
w odpowiedzi, rzekł bowiem:

— To tylko prawo zasługuje w zupeł
ności na nasz szacunek, które sami uznajemy 
za słuszne i sprawiediiwe... Cóżbyśmy bo
wiem w razie przeciwnym poczęli z sumie
niem jednostki ?...

— Musi się one podporządkować inte
resowi dobra ogólnego.

— A jeżeli widzi interes ten w  prawie, 
które sprzeciwia się prawu istniejącemu w da
nej chwili? — zapytał Łucjan. — A taki wła
śnie wypadek zachodzi z panną Planat. Dla
tego też trwam pizy w yażonem  poprzednio 
twierdzeniu, że taki wolny związetc, jak ona 
go pojmowała i zawarła, równie jest godny 
szacunku, jak małżeństwo legalne, któremu 
nic a nic nie można zarzucić.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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w prost kościoła i dominuje nad niskimi dom- 
kami. Na rynku koło pomnikz zgromadzili 
się: Rada miejska tarnobrzeska, Sokoli, po
słowie — i deiegacje z wieńcami z pud za
boru rosyjskiego. Porządek utrzymywał ko
mitet, mający do pomocy miejscową straż o- 
chotniczą, poza ogrodzeniem przy pomniku 
zgromadziła się cała ludność miasteczka, ty
siące ludu pieszego, kosynierzy, którymi do
wodził Wiącek z Machowa i liczne banderje 
konnych Krakusów z dzidami, pod dowódz
twom posła Krempy.

Uroczystość rozpoczął chór sokoli od
śpiewaniem pieśni „Gaudę Maier", poczem 
przewodniczący kom itetu, włościanin Jan 
Słomka, wszedł na wzniesioną mównicę. Od
dając miastu na własność wzniesiony pomnik, 
przypomniał mówca, że dzień dzisiejszy jest 
świętem narodowem, ale zarazem i świętem 
włnśoiańskiem. Przez pomnik ten składamy 
hołd bohaterowi, który za Polskę, za jej nie
podległość i całość wojował, a zarazem za
znaczamy, ze budzący się lud chce naślado
wać tego bohatera i pracować dla wspólnej 
sprawy. Patrząc na ten wzór, robimy postępy 
w życiu politycznem i obywatelskiem i za 
wskazanie naszej przyszłej, pracy bierzemy 
h a s ło : „Za Wiarę i Ojczyznę."

Tutaj przewodniczący oddał w  ręce przed
stawicieli miasta Tarnobrzega pomnik, z któ 
rego opadły zasłony. Muzyka zagrała pieśń: 
„Jeszcze Polsa nie zginęła," którą, odsłoni
wszy głowy , natychmiast pochwyciły tysią
czne tłumy i hymn wiary popłynął w błęki
ty i niósł się echem poza Wisłę.

Pomnik przedstawia się wspaniale i robi 
imponujące wrażenie. Będzie on wspaniałą 
ozdobą miasta i Polski. Bartosz Głowacki ze 
wzniesioną kosą w górę, będzie przypominał, 
że w poświęceniu jest siła i moc, krzepiąca 
zwątlałe siły naszej Ojczyzny. Orzeł rwący 
się z rozwiniętemi skrzydły do lotu, jest od
biciem naszej teźniejszości. Pomnik dzieło 
Michała Korpala, na frontowej ścianie nosi 
napis: „Bartoszowi Głowackiemu — Naród 
polski. Staraniem ludu powiatu tarnobrze
skiego."

Pomnik przyjął w  imieniu miasta dr. 
Orzechowski, radny i delegat gminy. Prze
mówienie tego mówcy pełne siły i w hry, Jak 
ogień szło oonad głowy, jak ogień wpadało 
w serca. Mówca kładł nacisk na tę zawiść, 
która nas jeszcze dzieli, na brak prawdziwej 
miłości Ojczyzny. Precz z nienawiścią bratnią, 
precz z niezgodą, „by carycy w grobie ko- 
śc:, nie sk'eiły się z radości". Nitnawiść i 
niezgoda nas osłaDia. Umiejmy korzystać ze 
światła, miłości, wierzmy w bezgraniczną 
sprawiedliwość, która w dziejowym pocho
dzie wymierzoną nam będzie, albowiem kie
dy, idąc za wzorem bohatera, któremu posta
wiono pomnik, naród cały weźmie się do 
znojnej pracy, nastanie chwila, że i nasz k o 
rab, ojczyznę naszą, popychać będą w szyst
kie wiosła. Ster wtedy będzie w ręku Boga.

Dalej przemawiali p. Bojko, akademik 
Prószyński, dr. Dulęba jako delegat Tow. 
kółek rolniczych i redaktor Ojczyzny Paszek. 
W końcu odczytano telegramy.

Nowoczesny handel niewol
nicami.

Za kilka dni, bo 16 września ma się od
być w Zurychu międzynarodowa konferencja, 
której celem jest przyspieszenie akcji państw 
w kierunku zwalczania handlu dziewczętami 
i przygotowanie materjału na międzynarodo
wy kongres, mający się odbyć w roku 190fr 
w Paryżu.

Podobne kongresy i międzynarodowe 
konferencje miały, już niejednokrotnie miejsce 
i choć powzięto na nich szereg uchwał, zmie
rzających do położenia tamy szerzącemu się 
w sposób zatrważający handlowi żywym to
warem, to jednak uchwały te wskutek opie
szałości rządów nie przyniosły pożądanych 
skutków.

Ostatni międzynarodowy kongres odbył 
się w r. 1902 we Frankfurcie, a brało w nim 
udział 36 przedstawicieli Niemiec, Belgji, 
Francji, H iszpanji, W łoch, Austro-Węgier, 
Portugalji, Szwajcarji, Anglji, Szwecji i Nor- 
wegji, Rosji, Danji, Holandji i Brazylji. Po
wzięto tu szereg uchwał i żądano, aby uchwały 
te przez rządy na kongresie reprezentowane 
były potw ierdzone, a nadto domagano się 
podciągnięcia pod kodeks karny przestępstw 
w kierunku handlu żywym towarem i mię
dzynarodowej ugody, tyczącej się ścigania 
i wyszukiwania winowajców.

W następnym roku odbyta się znów 
międzynarodowa konferencja, w której wzięli 
udział przedstawiciele 16 państw. Tu uchw a
lono szereg rezolucji, których potwierdzenia 
również domagano się ze strony rządów; je
dnak tylko Anglja, Hiszpanja i Francja zgo
dziły się na nie w zupełności, inne państwa 
żądały pewnych zmian, wskutek czego za
twierdzenie tych rezolucyj uległo zwłoce.

Do szeregu państw, które dotychczas 
rezolucyj tych nie zatwierdziły, należy i Au- 
strja, m m o, że tutaj gorliwiej niż gdzieindziej 
uprawiany jest handel żywym towarem. Na 
podstawie wykazów statystycznych wiadomo, 
że od roku 1865 do 1885, a więc w ciągu 
lat dwudziestu wywieziono z Węgier i Kroacji 
około 300.000 dziewcząt. Ogromny też pro
cent przypada na Galicję, gdzie żydowscy 
agenci umieją odwrócić czujność władz po
licyjnych i skad ciągną ogromne zyski. Dziew
częta wywożone z Austro-Węgier, mają uło
żone przez hanajarzy stałe taryfy, W Ame
ryce płaca za nie 2000 k., w Rosji 1500 k.. 
w  Niemczech 500 k. itd. >

W ostatnich czasach za inicjatywą hra
biny Zichy-Metternich i księżnej Filnfkirchen- 
Lichtenstein, utworzono we Wiedniu t. zw. 
misje na dworcach kolejowych, na czele 
których stanęło „Dzieło św. Filipa Nereusza", 
w czem pomocny mu jest też „Związek św. 
Rafała". Te misje na dworcach wobec niedo
statecznej, albo żadnej opieki władz policyj
nych mogą okazać się bardzo pożvteczne, 
roztoczą Dowiem opiekę nad przybywający
mi w ogromnej liczbie dziewczętami do miast 
za zarobkiem, które właśnie przez handlarzy 
najbardziej sa poszukiwane.

Smutne to, że w wieku obecnym odby

wa się i rozszerza tak potworny, wszelką 
cywilizację kompromitujący handel, smutniej
sze jednak, że, jeśli już tak jest, uchwały 
licznych kongresów i konferencyj nie dozna
ją poparcia rządów. Słychać, że wobec za
mierzonej rewizji kodeksu cywilnego w Au- 
strji, ma być uwzględniony handel żywym 
towarem — czy jednak to, wskutek panują
cych stosunków parlamentarnych prędko na
stąpi, wątpliwe.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
W t o r e k ,  13 września.
Teatr miejski: „Publiczna tajemnica", ko- 

medja. Początek o godzinie 71/2 wieczorem.
Na placu powystawowym: „Panorama ra

cławicka". Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

Kalendarz. Wtorek (13): Tobiasza wyz.
Chron:sława. -  (31): Poł. boj. p. B. Wschód 

słońca o godzinie 5 minut 41, zachód o go
dzinie 6 minut 10.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: 
Ciepłota: + 9 °  R. Pogoda.

Wi e d e ń ,  (Tel. w ł ). Wiedeńska stacja m e
teorologiczna zapowiada na dziś, wtorek, w Ga
licji wschodniej i na Bukowinie: Pogoda
zmienna, wiatry, ciepło; w Galicji zachodniej: 
pogoda pięKna, słabe wiairy lokalne, ciepło.

Mianowania. Wydział krajowy zamiano
wał lustratorem dla spółek oszczędności i po
życzek, w miejsce ustępującego z końcem 
września rb. p. Jana Kubisza p. Z. Chmie
lewskiego, właściciela mieczami w Radzieszowie.

Drugi lustrator w temże biurze, p Karol 
Turski, również zrezygnował.

Przeniesienie. Dyrekcja poczt i telegra
fów przeniosła asystenta pocztowego Henryka 
Kleina z Chrzanowa do Białej.

Wiadomości djecezjalne. Djecezja prze
myska ob. łać. Zrezygnował z posady ks. Ta
deusz Stachurski i został przeznaczony na po
sadę koop. do Łączek. Zwolniony ks. Stanisław 
Ptaszkowski, koop. w Rokietnicy z powodu sła
bości, od obowiązków duszpasterskich na prze
ciąg 1 roku; ks. dr. Trznadel katecheta gimna
zjalny w Przemyślu na pół roku od obowią
zków dla poratowania zdrowia. Zastępstwo objęli 
ks. Konstanty Bieda i ks. dr. Wojciech Toma- 
ka. Zamianowani: ks. Walenty Toczek suplen- 
tem katechetą przy gimnazjum w Rzeszowie; 
ks. Leon Pastor prepozyt w Bieczu, dziekanem 
dekanatu bieckiego. Prezentę na opróżnione 
probostwo we Wrzawach otrzymał ks. Jan Jayko 
proboszcz z Zagórza. Na probostwo w Wojuty- 
czach otrzymał ks. Franciszek Dobrowolski 
administrator tamtejszy. Odznaczeni Expositorio 
canonicali: ks. Juljan Turzański probuszcz 
w Janowie i ks. Gracjan Szklarski, proboszcz 
w Warzycach.

Nowy podział okręgów inspekcyjnych. 
Minister oświaty zatwierdził następujący nowy 
podział okręgów inspekcyjnych krajowych in
spektorów szkół średnich, począwszy od roku 
szkolnego 1904/5.

Okręg inspekcyjny 1 inspektora szkolnego 
krajowego, Jana Lewickiego, obejmuje następu
jące zakłady: gimnazja: akademickie (1)' we 
Lwowie; IV wraz z oddziałami równorzędnymi 
we Lwowie; VI we Lwowie; dalej w Stanisła
wowie, 1 i II w Kołomyi, w Buczaczu, w Brze- 
żanach; licea żeńskie we Lwowie: p. Zagór
skiej i Dittnerównej, żeńską szkołę średnią 
z gimnazjalnym planem nauk Zofji Strzałko
wskiej we Lwowie.

Okręg inspekcyjny II inspektora szkolnego 
krajowego dra Ludomiła Germana, obejmuje: 
gimnazja św. Anny, św. Jacka, III i IV w Kra
kowie; dalej w Podgórzu; w Nuwym Sączu; 
w Bcchni; w Wadowicach; 1 i II w Tarnowie; 
w Nuwym Targu; prywatne gimnazjum 0 0 .  Je
zuitów w Bąkowicach pod Chyrowem; pry
watne szkoły żeńskie z gimnazjalnym planem 
nauk Trzaskowskiego i Strażyńskiej w Krako
wie; liceum żeńskie Kaplińskiej w Krakowie; 
prywatną szkolę średnią żeńską w Tarnowie;

. liceum żeńskie PP. Urszulanek w Tarnowie.
Okręg inspekcyjny III inspektora szkolnego 

krajowego Emanuela Dworskiego, obejmuje: 
gimnazja II i V we Lwowie; dalej w Złoczowie, 
Brodach, Stryju, Drohobyczu, Samborze, Dę
bicy, Jarosławiu, wreszcie I i II w Rzeszowie.

Okręg inspekcyjny IV inspektora szkolnego 
krajowego dra Franciszka Majchrowicza, obej
muje: gimnazja: III wraz z oddziałami równo
rzędnymi we Lwuwie; I i II w Przemyślu; 
w Jaśle; w Sanoku; I i 11 w Tarnopolu; pry
watną szkołę żeńską gimnazjalną z prawem pu
bliczności we Lwowie; prywatną szkołę żeńską 
gimnazjalną Gcldblatt-Kammerling we Lwowie; 
ruskie liceum żeńskie w Przemyślu; liceum żeń
skie p. Hildowej w Przemyślu; licea żeńskie: 
p. Niedziałkowskiej i p. Olgi Filippi we Lwowie.

Zmiana marek pocztowych. Ministerstwo 
handlu wprowadziło następujące zmiany w ze
wnętrznej formie marek pocztowych w kwocie 
od 1 do 60 hal. Przy markach pocztowych od 
1 do 6 hal., będą cyfry, oznaczające wartość 
marki, umieszczone w kółkach na czterech ro
gach w barwie marki na tle białem, przy zna
czkach od 10—30 hal. cyfry oozostaną w czte 
rech kwadratach w czarnej barwie, ale na bia
łem tle, przy znaczkach zaś od 35—60 hal. 
będą cyfry białej barwy, jednak na tle koloro- 
wem. odpowiedniem barwie marki. Marki 40 
halerzowe będą nadto sporządzone w fioleto
wej barwie, by je łatwiej można było odró
żnić od znaczków 35 halerzowych. Zmienione 
w ten sposób znaczki pocztowe będą wydawa
ne dopiero w miarę zużycia marek dawnej 
emisji.

Egzamina kwalifikacyjne dla nauczy
cieli szkół lud. posp. rozpoczną się w Kr o 
ś n i e  dnia 20 września br. Termin wnoszenia 
podań do 15 września br.

Nowa stacja telegrafu. Z dniem 20 
września rb. otwartą zostanie w P o l a n c e  
K a r o l  (powiat Krosno) przy istniejącym tamże 
urzędzie pocztowym stacja telegrafu z ograni
czoną służbą dzienną.

Prywatne seminarjum żeńskie. Minister 
oświaty zezwolił Zgromadzeniu PP. Klarysek 
w Starym Sączu na otwarcie prywatnego żeń
skiego seminarjum nauczycielskiego z polskim 
językiem wykładowym w Starym Sączu, począ
wszy od roku szkolnego 1904/5,

Posiedzenia wydziału centralnego

związku fabrycznego. Dnia 10 bm. odbyło 
się zwyczajne posiedzenie wydziału centralnego 
związku galicyjskiego przemvsłu fabrycznego 
pod przewodnictwem prezesa księcia A. Lubo
mirskiego. Z pośród spraw, na tern posiedzeniu 
omówionych, zasługuje na szczególną wzmiankę 
powzięta uchwała założenia stałych, w personal 
biurowy wyposażonych ekspozytur Związku fa
brycznego w Krakowie, Białej i Borysławiu, 
których zadaniem będzie przedewszystkiem na 
polecenie biura centralnego interweniować na 
rzecz członków „Związku" u władz miejsco
wych, utrzymywać kontakt przemysłowców miej
scowych między sobą i z biurem centralnem, 
wreszcie służyć temu ostatniemu informacjami. 
Kwestja założenia ekspozytury we Wiedniu zo
stała jeszcze chwilowo odroczoną.

Ukaranie sędziego przysięgłego. W cza
sie zaprzysięgania ławy przysięgłych, którzy zo
stali wylosowani do rozprawy, która się wczoraj 
rozpoczęła, miało miejsce następujące zajście. 
Po odczytaniu przez prowadzącego rozprawę 
prezydenta Przyłnskiego znanej roty przysięgi, 
miał każdy z sędziów powtórzyć słowa: „Przy
sięgam — tak mi Panie Boże dopomóż". Gdy 
kulej przyszła na sędziego Konstantego Panko
wskiego, ów zwrócił się do prezydenta Przyłu- 
skiego w języku ruskim z żądaniem, aby dlań 
odczytał osobno rotę przysięgi po rusku. Pre
zydent na razie odebrał przysięgę od reszty 
sędziów przysięgłych, poczem zaprosił trybunał, 
złożony z pp. Sawczaka i dr. Hofmokl? na na
radę, po której oświadczył p. Pańkowskiemu, 
iż jego żądanie odczytania roty po rusku jest 
nieuzasadnione, tern więcej, że sądowi wiado- 
mem jest, iż p. PańKOwski włada równie do
brze językiem polskim, jak ruskim. Zażądał tedy 
od niego prezydent złożenia przysięgi, pod 
groźbą ukarania grzywną, gdy zaś p. Pańko- 
wski odmówił, zasądził go trybunał na 50 kor. 
grzywny i wyłączył od rozprawy, powołując 
równocześnie na jego miejsce jednego za
stępcę.

Poskutkowało! Odnośnie do notatki, za
mieszczonej w kronice Dziennika polskiego 
z dnia 7 września rb. pod napisem: „Tylko 
u nas możliwe" zawiadamia nas dyrekcja kolei 
państw, w Stanisławowie, iż wagon nr. 3107, 
kursujący przy pociągach nr. 315 i 316 między 
Lwtowem a Kołomyją; został wymieniony na 
inny wagon, odpowiednio urządzony.

Bezimienny. Czteroletniego chłopca, ubra
nego w sukienkę w czarne i białe prążki, biały 
słomiany kapelusz z czarną wstążką i sznuro
wane buciki, który nie umiał podać imienia i 
nazwiska, przytrzymał dziś żołnierz policyjny na 
ulicy Halickiej. Chłopczynę oddano do korni- 
sarjatu śródmieścia.

Znaczna kradzież sklepowa. Do zam
kniętego sklepu A. Leinera przy ulicy Jagieł 
lońskiej 1. 4 zakradł się ubiegłej nocy nieznany 
na razie sprawca i skradł oprócz znacznej ilo
ści koszul męskich 5 pudełek pończoch, 4 pu
dełka chustek po 5 tuzinów, skarpetki, fartuszki, 
papierośnicę, resztki jedwabiu, bieliznę damską, 
męskie i damskie rękawiczki i t. p. Szkoda wy
nosi 1000 kor.

Kradzieże. Katarzynie Lorenzowej, żonie 
dozorcy domu pod 1. 9 przy ulicy Łyczakow
skiej skradziono z otwartego mieszkania zegarek 
„Roskopf" ze srebrnym łańcuszkiem i damski 
zegarek, okładany koś ;ią słoniową.

W czasie pobytu na letniem mieszkaniu 
dr. Z. Stauberadobrali się złoczyńcy do pomie
szkania jego przy ul. Sicarbkowskiej 1. 2 i skradli 
z zamkniętego kredensu srebrną zastawę war 
tości 120 koron.

Zgubiono. Pani Marja Sadłowska zgubiła 
wczoraj idąc ulicą Kopernika złoty zegarek war
tości 40 koron.

P. St. Musiałowicz, słuchacz poFtechniki, 
zgubił przed kilku dniami złoty damski zegarek 
z monogramem Z. M i z długim łańcuszkiem 
złotym o grubych ogniwach. Przy łańcuszku 
było 7 breloków. Szkoda wynosi 200 koron.

Kronika policyjna. Podczas kolacji w 
koszernej w ędliniarni Finkelsteina przy ulicy 
Karola Ludwika, skradziono Józefowi Safirowi, 
słuchaczowi praw, paltot wartości 48 kor.

Mścisławowi Siczyńskiemu, słuchaczowi 
praw, skradziono w kawiarni Centralnej z pal
tom położonego na krześle obO K  bilardu pugi
lares z kwotą 130 kor. i różnemi drobiazgami.

Pani Marji Myszugowej, zamieszkałej przy 
ulicy Lelewela 1. 6 a, skradziono z biurka dwa 
zegarki wartości 80 kor. Złodziej dostał się do 
mieszkania przez okno.

Blaga wszechpolska. Słowo Polskie w 
nr. 428 umieszcza reklamę w kronice — oczy
wiście w myśl hasła: „Popierajmy przemysł
krajowy":

„Damskie spódnice kustjumowe fabrykuje 
firma Mlady & Pus w Chrudim, w Czechach i 
zaznaczyła się tym artykułem nader korzystnie. 
Polecamy czytelniczkom naszym zamówienie 
wspaniale Ulustrowanego katalogu, który firma 
ta odwrotną pocztą na żądanie darmo wysyła".

Komentarze zbyteczne.
Zmiana własności. Dobra Błażowę. 

Piątkowę, Kąkolówkę, Futomę i Białkę, jeden 
z najpiękniejszych majątków w powiecie rze
szowskim, r.abyf od p. Zdzisława Skrzyńskiego, 
na własność p. Stanisław Nowak z Zanutynia, 
za cenę 1,200.000 koron.

Żon obój ca. Z Jaworowa donoszą o stra- 
sznem morderstwie, dokonanem w lesie gmin
nym w Wierzbianach, na osobie tamtejszej 
włościanki Kaśki Szypka, która — jak wykaza 
ła obdukcja sądowo lekarska została w straszny 
sposób zamordowaną#Mordercą jest własny jej 
mąż, którego żandarmerja ujęła i odstawiła 
do sądu.

Żydzi bojkotują „N, Fr. Presse". Z
Czerniowiec donoszą: Sensacją dnia jest u nas 
afera z N. Fr. Presse, która zamieściła onegdaj 
zjadliwy teljeton o tutejszych stosunkach, a 
szczególnie autor tego feljetonu „Pargo" d o 
tknął wszechwładnych tutejszych żydów Obu
rzenie na A. Fr Presse wzmaga się z dnia na 
dzień 1 wszystkie stowarzyszenia, począwszy od 
akademickich, które najsilniej agitują, bojkotują 
dziennik wiedeński i wyrzucają ze swych loka
lów. Dla N. Fr. Presse jest to tern dotkliwsze, 
że miała w Czerniowcach kilka tysięcy abonen
tów 1 dziś już przeszło 800 prenumeratorów 
jej odpadło.

język polski w szkołach w Bielsku. 
W Bielsku — jak nam donoszą stamtąd — 
uznano z konieczności potrzebę ięzyka pol
skiego; to reż rada miejska uchwaliła zapro

wadzić naukę języka polskiego, jako przedmiotu 
nadobowiązkowego w dwóch godzinach tygo
dniowo we wszystkich szkołach ludowych i wy
działowych w Bielsku, z ograniczeniem jednakże 
na dwie klasy, tj. czwartą i piątą.

Polskie ofiary pod Ljaojanem. Russkif 
Inwalid ogłasza spis poległych i ranionych 
w bitwach od 26 do 31 sierpnia, w którym 
anajdujemy następujące nazwiska polskie.

Polegli: podporucznik 34 wschodnio-sybe- 
ryjskiego pułku strzelców, Jan Kazimierz Hor- 
bowski-Zaranek i kapitan 35 wschodnio-sybe- 
ryjskiego pułku strzelców, Walery Woyniłłowicz. 
Ranieni: podpułkownik 31 wschodnio-syberyj- 
skiego pułku strzelców, Mikołaj Kozicki; kapi
tanowie tegoż pułku, Pictr Siuczanewski i Wa
cław Iwaszkiewicz, porucznik tegoż pułku Ro
man Gros, kapitan 35 pułku wschodnio-sybe- 
ryjskiego strzelców Jan Lewkowicz, sztabs-ka- 
pitan tegoż pułku Stanisław Sokolis i podpo
rucznik Juljan Kobyłecki. Kontuzjonowani: 
podpułkownik 36 wschodnio-syberyjskiego pułku 
strzelców, Józef Ostrowski i kapitan 33 wscho- 
dnio-syberyjskiego pułku strzelców, Wacław 
Sanicki.

Szczęśliwiec! Jan Kubelik, słynny skrzy
pek czeski, usunąć się ma zupełnie z estrady 
z powodów rodzinnych. Małżonka znakomitego 
artysty odziedziczyła miljonową fortunę. W se
zonie tecly zimowym Kubelik skończy swoją 
karjerę i wystąpi tylko w tych miastach, w któ
rych obowiązują go kontrakty, między innemi 
w Warszawie, gdzie grać będzie w grudniu lub 
styczniu. W tych dniach Kubelik przysłał swe
mu koledze, p. Bogusławowi Lockiemu, koncert
mistrzowi „Filharmonji" warszawsktej, przyrze
czone skrzypce Stradivariusa, ocenione na 
15.000 kor.

Z kraju.
C zortków . (Towarz. pomocy przemysło

wej). Dnia 4 bm. odbyło się tu pod przewo
dnictwem p. Kosińskiego walne zgromadzenie 
organizacyjne Tow. „Pomocy przemysłowej" 
przy licznym udziale członków ze wszystkich 
warstw ludności miasta. Do zarządu towarzy
stwa wybrano panie: M. Czekońską i S. Win
nicką i pp. T. Banacha, A. Boraczka, W, Chi- 
lewskiego, M. Konteckiego, A. Kosińskiego, J. 
Kubeca, B. Krukiewicza J. Orłowicza, J. Pola- 
nowskiego i S. Rosenzweiga. Do komisji szkon- 
trująifej wybrano: pp. A. Doszota, J. Radzicho- 
wskiego i W. Zielonkę. Towarzystwo rozpo
częło już swą działalność i są widoki, że czort 
kowska „Pomoc przemysłowa" będzie jednem 
z żywszych ogniw w organizacji „Ligi pomocy 
przemysłowej".

Jarosław. (Nabożeństwo.) Za spokój du
szy śp cesarzowej Elżbiety, odbyły się u nas 
w rocznicę zgonu nabożeństwa żałobne w ko
ściele farnym i cerkwi, w których udział wzięło 
oprócz młodzieży szkolnej, wojskowości, władz 
rządowych i autonomicznych, bardzo wiele pu
bliczności.

(Nieboszczyk uciekł.) Kupiec z Narola 
Abraham Rotter, przy zjeździe z góry wozem, 
naładowanym garnkami, wskutek urwania się 
naszelnika, wjechał na barjerę, a gdy się ta 
przełamała, runął z całym taborem, żoną i sy
nem na ulicę Fredry z wysokości $  m. Nie 
dającego żadnych znaków życia Rotterd, zanie
siono do szpitala. Dozorcy zatrzymali nosze 
w sieni szpitala, posłali po lekarza, sami zaś 
oglądając Rottera, orzekli, że już nie żyje. Na 
chwilę odeszli do swoich zajęć, a gdy nieba
wem wrócili, zastań nosie próżne. Rozbiegli się 
poszukując nieboszczyka, który skorzystał z nie
obecności dozorców, przez nikogo nie nagaby
wany, galopem uciekł i skrył się u rodziny. Ba
dany następnie podał, że go wóz zabił, ale on 
nie chce umierać.

(Telefon.) Opieszałość w zaprowadzaniu 
linji telefonicznej międzymiastowej przechodzi 
granice cierpliwości. Ministerstwo poleciło wy
konanie połączeń, ale u nas nikt na to nie 
zważa i postępuje jak mu się podoba. Wido
cznie będzie potrzeba zaapelować do wyższych 
sfer, abyśmy mogli nareszcie doczekać się wy
konania icn urządzeń.

(Proces) W tych uniach przed sekretarzem 
sądu p. Gawlikiem, odbędzie kię rozprawa 
karna przeciw profesorowi Z. o przekroczenie 
z § 312 uk., popełnione przez czynną i słowną 
zniewagę konduktora Mulika podczas jazdy ko
leją. Skargę wniosła dyrekcja kolei państwo
wych w Krakowie.

(Szkoła handlowa.) Pod przewodnictwem 
burmistrza dra Dietziusa odbyło się posiedzenie 
komitetu, dla zaprowadzenia szkoły handlowej 
przy szkole przemysłowej uzupełniającej. W obra
dach wziął udział Jerzy ks. Czartoryski, tudzież 
pp.: dyrektor gimn. Wójcik, prof. Rychlik, prof. 
Nowak 1 geometra Weiss. Uchwalono wnieść 
petycję do rady szkolntj krajowej, o kreowanie 
takiej szkoły i redakcję petycji powierzono p. 
Wójcikowi.

(Z rady powiatowej.) Ukonstytuowanie się 
rady powiatowej nowo obranej, odbędzie się 
13 września.

(Nieoiękwe.) Stowarzyszenie mieszczan i rę
kodzielników „Gwiazda", odstąpiło swoją salę 
na szereg przedstawień teatru żydowskiego 
w języku niemieckim i żargonowym.

Lwów. Rendez-vous przejezdnych. Bez 
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
pilzneńskie 1 bawarskie, delikatesy, magazyn wir 
i herbat. Mus i a ł owi c z  i Jani k,  naprzeciw 
hotelu Imperjal

* Na tron przenośny dla cudownego obrazu 
Najświętszej Matki Boskiej w katedrze lwowskiej 
znajdującego się, złożyły w dalszym ciągu p p . : 
Gabrjelowa K reinenw a 2 korony,j Boiesławowa Kieia- 
nowska 3, Aniela Brunek 4, Julja Czernicka i Julja 
Olszewska 10, Edmundowa Riedlowa 20, Józefa Cle- 
ment 2, Jadwiga Steczkowska 2, Adolfina Wysocka; 
10, Helena Górska 3, Jadwiga Piesiadzka 2, Marja 
Kwiatkowska 14, A. N. 2, Jakóbowa Łysakowska 5, 
Marjanowa Bozlewiczowa 5, Józefowa Neurr anowa 
10, J. Zawistowscy 10, Józefa M asikowska 3, Helena 
Dzikowska 10, Adaś i Żosia Lukas 5, Ludwika Mer- 
sonowa 5, Wanda Kłakowa 3, Marja Hauserowa 5, 
Marja i Olga Hołodyńskie 2, Julja Kierrigowa 6, 
Antonina Kauczyńska 5, Gayerowa 4, Edwardowa 
Nahlik 10, Adamowa Staizecka 5, A. Leciejewska 3 
M. H. Matusz 3, M. Soleska 10, Juljuszowa Kadyjo- 
wa 3, Meksandrowa Leugel 2, Prusowa 10, Marja 
Grządztelska 4, t .  Fiałowska 2, M. R. z Wojniłowa 
2, Filipina Witosławska 10, Ł. Starzyńska 4, Stam ttr - 
wowa Jarzymowska 5, Janina Dobrowolska 4, zofja 
Haus 2, Rozalja Podłowska 10, Łucja Guber lat 5, 
Marja Serwacka 2, Józefa Underkówru 5, Adamowa 
Kowenicka 2, Marja Lewakowska 2, A. Milewiczówna 
1 N. N. ze Lwowa 6, Olga Cicimirska 6, Józefa Ku
lińska 4, Joanna Wysilkowska 2, N. N. ze Lwowa

0'40, Aniela Horodyska 100, Feliksa Opelińska 2, 
Wilhelmina Szepkowicz 2, Teresa Wajglowa 10, 
Antosia 1, Kauczyńska 5, Zofja i Felicja Pachewska 
4, Wiktorowa Opolska 20, Mieczysława Grabowska. 
Giabowska 5, Helena Kleinowa 10, Marja Kopacz 2- 
Albina Jarecka 2, Roża Pillichowa 5, Marja Stadni- 
kiewicz 2, Zygmuntowa W iedeniowa 25, Józefa Za- 
łońska ’0. Kazimiera Ostrowska 2, Marja Lewicka 3, 
Marta Zajączkowska 5, Amalja Maciulska-Kasprowi- 
czowa 10, Joanna Platuwska 10, W anda Lewicka 4, 
Aniela Aleksandrowiczówna 2, Grzegorzowa Ziem- 
bicka 15, K. Serwacka 5, Zofja Szulisławska 5, Wa- 
lentowa Królikiewicz 10, Olga Zubczewska 2, Józefo
wa Kocół 4, Julja Staniszewska 25, Maksymilianowa 
Finkelstein 2, Geppertów a 5, Zofja Narajewska 2, 
Marta Kuryś 2, Seweryna Miarczyńska 6, Jaworska 4, 
Jagwiga Pragłows^a 4, Złochowski 1. J. R. z Pokro- 
piwnej 3. Emilja Diill 4, O. Horodyska 10, A Simon 
10 kor.

Datki przyjmuje p. Michalina Michalska we Lwo
wie ul. św. Michała 6.

NOTATKI ■
literackie i artystyczne.
Repertuar teatru miejskiego w e Lwo

wie. Dziś w e w t o r e k ,  po raz pierwszy (no
wość) „Publiczna tajemnica" (nLe secret de 
Polichinelleu), komedja w 3 «ktach z francu
skiego Piotra Wolffa. W przedstawieniu biorą 
udział panie: Gostyńska, Stachowiczowa, Otrem- 
bowa, Ogińska, Rybicka, Sławińska; pp Feld
man, Nowacki, Hierowski. W roli Marji wystąpi 
po raz czwarty Stefanja Gromnicka, artystka 
teatru łódzkiego.

Jutro w ś r o d ę ,  „Wojna domowa", ko
media w 3 aktach Zygmunta Przybylskiego.

Edmund Rostand pisze nową sztukę, 
Tytuł jej „Chanteclair". Cztery akty akcji to
czyć się będą wyłącznie w świecie piasim. 
Główne osoby: — wojowniczy Kogut, dalej 
Słowik, który symbolizuje poezję i wreszcie 
Szpak, dowcipniś i ironista. Od .Ptaków" Ary- 
stefanesa po raz to pierwszy na scenie wystąpi 
uskrzydlona rzesza

Izba sądowa.
Lwów 12 września.

Z dramatów wiejskich.
Uwalniającym wyrokiem zakończyła się 

w sobotę wieczór dwudniowa rozprawa prze
ciwko Motrunie Prytułowej z Wyżłowć koło 
Sokala i jej zamężnej córce Marji L!seckiej, 
oskarżonym o zbrodnię ciężkiego uszkodzenia 
ciała, dokonanego dnia 9 października z. r. na 
osobie Marji Berezowskiej, zarobnicy z Wyżio- 
wa. Po myśl5 obrony dra Dwernickiego uznał 
trybunał orzekający, iż niema dostatecznej pod
stawy do osądzenia, że podsądne dopuściły się 
zbrodni na osobie Berezowskiej z tej przyczyny, 
że utrzymywała od dłuższego czasu stosunek 
miłośny z mężem obwinionej Motruny Pry- 
bułcwej.

Przed wyborami do sejmu.
Lwów 13 września.

Dzień oświadcza się za kandydaturą dr* 
Jana D y l e w s k i e g o  pisze:

„Jest to idealny zaprawdę typ urzędnika- 
obywatela, który potrafił sobie zarówno w 
hierarchji sądowej, jak i w najszerszych sfe
rach obywatelskich bez różnicy narodowo
ści i wyznania — zdobyć równe, a bardzo wy
bitne stanowisko.

Dr. D y i e w s k i  z gotowością stawał zaw
sze do apelu, gdzie tylko chodziło o sprawę 
dobrą i społecznego pożytku, nie ociągał się 
przed żadnym obowiązkiem, jaki nań zaufa
nie obywatelskie wkładało i zawsze spełniał 
go wzorowo i przykładnie.

Nie wątpimy, że i obecnie pójdzie wice
prezydent D y l e w s k i  za głosem , obywatel
stwa stolicy, które, bez różnicy Kierunków 
partyjnych, narodowości i wyznania, upa
truje w nim dziś, w chwili, gdy tak trudno 
o M ę ż a ,  s t o j ą c e g o  z d a ł a  o d  
w a ś n i  n a r o d o w o ś c i o w y c h  i s t r o n 
n i c z y c h ,  o najodpowiedniejszego następcę 
śp. Romanowicza w sejmie krajowym.

Dr. D y l e w s k i ,  jako znakomity praw 
nik, sprawiedliwy sędzia i znawca stosunków 
kraju we wszystkich kierunkach życia kultu
ralnego, może oddać nam w sejmie wieikie 
usługi".
Zgromadzenie przedwyborcze z 6 ludzi.

Na wczoraj wieczór, zaprosił prof. Głą- 
biński do lokalu jednego z towarzystw urzę
dniczych, wszystkich prezesów lwowskich 
urzędniczych stowarzyszeń. Przybyło ich pię
ciu i tych prosił prof. Głąbiński o popiera
nie jego kandydatury i zwołanie na dziś ogól
nego zgromadzenia urzędników wszystkich ka- 
tegorji do sali Towarzystwa pedagogicznego. 
Co do popierania jego kandydatury, prezesi 
nie złożyli kandydatowi żadnego oświadcze
nia, a natomiast odmówili mu zwołania ogól
nego zgromadzenia urzędników, twierdząc, że 
może to uczynić sam kandydat na własną 
rękę.

Na tem, zgromadzenie liczące wraz z kan
dydatem sześciu uczestników rozeszło się.

Zgromadzenie nauczycieli.
Także i nauczyciele lwowscy zebrali 

się wczoraj na zgromadzenie przedwyborcze 
w' celu zastanowienia się nad osobą kandy
data do sejmu. Zgromadzenie odbyło się 
w sali towarzystwa pedagogicznego. Zjawił 
się na niem dr Głąbiński i rozwinął przed 
zgromadzonymi swoje credo polityczne. Nie 
zdołał jednak przemówić wyborcom-nauczy
cielom dc przekonania i zadowolić ich sw o- 
jemi obiecankami. Znalazło się wprawdzie 
kilku, którzy przemawiali na korzyść kandy
data, ale ogromna większość stanęła do nie
go w opozycji. W rezultacie nie powzięto 
żadnej uchwały f pozostawiono nauczycielom 
zupełną swobodę w głosowaniu. Takiego 
wyniku dr. Głąbiński za zwycięstwo uważać 
nie może; nazywa się on krótko a węzlo- 
wato — fiaskiem.

Zgromadzenie socjalistów.
W sali „Ogniwa* w Pasażu Mikolasza, 

odbyło sie wczoraj wieczorem przedwybor
cze zgromadzenie socjalnej demokracji. Prze
mawiali pp, Czaki i Hankiewicz. Przeciw 
kandydaturze prof. Głąbińskiego występowa
no nader ostro, potępiając w pierwszym 
rzędzie jego zagadkowe polityczne stanowi
sko, które dla wszystkich zupełnie czyni go
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niemożliwym. Di Dylewski jest, zdaniem pp. 
mówców, również kandydatem nie do przy
jęcia, gdyż, pomimo że na punkcie przymio
tów osobistych i charakteru stoi o dużo wy
żej od prof. Gląbińskiego, to jednak z do
tychczasowej jego działalności pp. socjaliści 
nie mogą nabierać przekonania, by chciał 
on bronić w sejmie interesów socjalnej de
mokracji.

Wobec tego, ani jednego, ani drugiego kan
dydata, socjaliści popierać nie będą i w dniu 
wyborów wstrzymają się od głosowania. Re
zolucje te przyjęło zgromadzenie jednogłośnie.

Po zgromadzeniu uczestnicy jego, w 
znacznej części nie wyborcy, udali się przy 
odgłosie „Czerwonego sztandaru" pod ratusz, 
gdzie odśpiewano znowu jedną zwrotkę 
„Czerwonego sztandaru", a następnie „Gdy 
naród do boju" i wzniesiono kilkanaście na
der dla prof. Głąbińskiego niepochlebnych 
okrzyków. Kiedy się tłum, który tymczasem 
wzrósł do głów przeszło tysiąca, już począł 
rozchodzić, od strony placu Kapitulnego po
spiesznym marszem wkroczył na Rynek silny 
oddział policji z komisarzem Karabanowskim 
na czele, wnet zaś potem, od strony ulicy 
Trybunalskiej, przygalopowało trzech poli
cjantów konnych.

Du interwencji powodu nie było jednak, 
gdyż tłum rozszedł się zupełnie spokojnie.

Hyeny wyborcze przy robocie.
Znana i osławiona trójka majstrów szew 

skich, a w gruncie rzeczy hyen wyborczych, 
stanowiących od lat już kilKunastu zakałę 
wszystkich lwowskich wyborów, jakie xw tym 
czasie s ę odbywały, w pełnym już znajduje 
się ruchu i urzęduje baz przerwy w otacza
jących Rynek szynkowniach. Co więcej, sza
nowna ta trójka, której nazwiska i „cha
rakter" zna całe miasto, przybrała sobie do 
pomocy kilka sił młodszych, które tak nie
zgrabnie biorą się do dzieła i tak niefor
tunnie „agitują", że jeden z nich musiał noc 
minioną przepędzić w aresztach policyjnych 
za to, że w agitacyjnym ferworze jął rzucać 
szklankami do głów szynkarza i kelnerów. 
Gratulujemy panu profesorowi Głąbińskiemu 
jego „przyjaciół politycznych".

Izba handlowo-przemysłowa.
Lwów 12 września.

Po dłuższej przerwie, spowodowanej 
fe-jam! letniemi, odbyło się wczoraj wieczo
rem po raz pierwszy plenarne posiedzenie 
izby handiowo-przemysłowej.

Na wstępie jego, przewodniczący obra
dom wiceprezydent izby Schryer, powoła
wszy na weryfikatorów pp. Reicha i Bacze- 
wskiego, prosił o dokonanie wyboru tym
czasowego zastępcy, na wypadek, gdyby ani 
on wskutek słabości, ani też złożony cho
robą piezydent izby, Piepes-Poratyński, ani 
też wiceprezydent Gubrynowicz nie mogli 
przewodniczyć obradom. Prośbie tej uczy
niła izba zadość, wybierając zastępcą p. H o
rowitza, poczem pizystąpiono do porządku 
dziennego.

Po załatwieniu spraw bieżących sekretarz 
izby p. S t e s ł o w i c z  referował sprawę pro
jektu rozporządzenia ministerstwa handlu i 
spraw  wewnętrznych, dotyczącego uregulowa
nia nandlu napojami spi**ytusowymi w zam
kniętych naczyniach. Mianowicie w myśl §. 
24 u. I. ustawy przemysłowej z dnia 15 mar
ca 1883 poddaje projekt rozporządzenia mi- 
aisterjalnego koncesji handel płynami wysko
kowymi pędzonymi, które bez dodatku lub z 
dodatkiem służyć mogą za napój w obrębie 
Galicji i Bukowiny, w naczyniach zamkniętych 
i w ilości mniejszej niż pięciolitrowej, przy- 
czem prawo dó tego handlu od czasu wej
ścia w życie rozporządzenia przysługiwać 
będzie nie na podstawie posiadanego już 
uprawnienia przemysłowego, lecz na mocy 
nowej, w tym celu uzyskanej koncesji.

Po dłuższej dyskusji nad projektem, 
w  której zabierali głos pp. Jonasz, Wczelak, 
Reich, Baczewski i Rucker, izba przyjęła 
projekt rozporządzenia z tern zastrzeżeniem, 
że ci wszyscy drobni przemysłowcy, którzy 
w dniu 1 lipca b. r. byli z jakiegokolwiek 
tytliłu uprawnieni do handlu drobnego napo
jami spirytusowymi w naczyniach zamknię
tych, są wyjęci z pod przepisów paragr. 
1 i 6 i uprawnienia ich pozostają nadal 
w całej pełni.

Rozporządzenie powyższe, które jest nie
jako urzeczywistnieniem rezolucji sejmu w 
sprawie pijaństwa, motywuje rząd względami 
Socjalnymi, między innemi -chęcią wytępienia 
pijaństwa w Galicji i Bukowinie. W rzeczy
wistości jednak rozporządzenie to skierowane 
jest przeciwko handlom mieszanym i przy
sparza równocześnie korzyści właścicielom i 
dzierżawcdm propinacyj. !W sprawie powyż- 
jzego projektu rozDorządzenia odbyła się w 
I ierwszych dniach bieżącego miesiąca konfe
rencja przedstawicieli trzech galicyjskich izb 
handlowo-przemysłowych, na której odpowie
dnią powzięto uchwałę.

L kolei wydała izba opinje w sprawie 
podwyższenia ODłat targowych w Bełzie, u- 
tworzenia stacji telegrafu w Węglówce i po
mnożenia jarmarków w Tyśmienicy. Oświad
czyła się przeciw utworzeniu stow. przem. 
blacharzy w Stanisławowie, a natomiast przy
chylnie zaopinjowała w sprawie podwyższe
nia taryfy dla fiakrów w Kołomyi z pewnym 
wyjątkiem, dotyczącym jazd specjalnych.

Na utrzymanie szkoły uzupełniającej 
przemysłowej w Sądowej Wiszni, przyrztkła 
izba udzielić wydziałowi szkoły 150 kor. ty
tułem subwencji w razie nie zwinięcia tej 
szkoły.

Załatwiwszy następnie przychylnie spra
wę zmiany taryfy opłat targowych dla gminy 
Dynowa, zamianowała izba delegatem dla 
uzup. szkoły przem. w Buczaczu, dra E. 
Reissa, oraz oświadczyła, że w miejscowo
ściach, w których znajdują się rzeżnicy woło
wi i masarze, prawo bicia wołów przysłu
guje tylko rzeżnikom. Przedsiębiorstwo far- 
biarskie Z. Langera we Lwowie, uznano na 
podstawie szeregu danych za pracownię rę
kodzielniczą większych rozmiarów.

W końcu po wydaniu nieprzychylnej 
opinji o taryfie maksymalnej fiakrów dla re
jonu fortecznego dla Przemyśla, przewodni
czący zamknął obrad> izby.

IX. Międzynarodowy kon
gres prasy.

(Telegramy „Dziennika Polskiegou).
W iedeń. Na wczorajszem popołucinio- 

wem posiedzeniu) międzynarodowego kongre
su prasy odczytał prezydent Singer referat 
„o godności prasy" i „utworzeniu sądów 
zawodowych". Po dłuższej dyskusji uchw a
lono wniosek referenta z wezwaniem central
nego biura kongresu do zorganizowania tych 
trybunałów, tak, by już w przyszłym roku 
mogły one wejść w życie.

Wieczór odbyło się przyjęcie u prezy
denta ministrów dra Koerbera. Przybył na 
na nie także arcyks. Reiner._________________

Wojna Japonji z Rosją.
(Telegram „Dziennika Polskiegoą).

Z Portu Artur*.
Londyn. (Tel. wł.). Jak donoszą z 

Czifu, w najbliższych dniach odbędzie się 
nowy szturm na Port Artura. Japończycy 
wysadzili na ląd w Dalnym liczne działa 
zupełnie nowej konstrukcji, które mają być 
bardzo skuteczne. Armja oblężnicza japoń
ska wynosi 65.000 ludzi. RuSjanom odczu
wać się daje brak prochu i amunicji.

Kolonja. Do Koln. Ztg. donoszą z Pe
tersburga o odkrytym magazynie broni i p ro
chu, który Chińczycy mieli w Porcie Artura 
założyć, jeszcze zanim im twierdzę tę ode
brano.

W magazynie tym miano znaleźć 60 
do 100.000 granatów, kilkaset starych dział 
Kruppa, jeszcze możliwych do użycia, znaczne 
ilości dobrego jeszcze prochu, wiele karab i
nów i nabojów.

Rosyjscy żołnierze, których pojmano w 
niewolę, opowiadają, że okropne sceny roz
grywają się w mieście. Trupy rałemi kupa
mi leżą, gdyż trudno je pogrzebać z powodti 
braku czasu dlatego, ponieważ bom bardowa
nie miasta trwa bez przerwy. Dla zapobie
żenia zaraźliwym chorobom polewają trupy 
niegaszonem wapnem, od którego masa żoł
nierzy potraciła wzrok.

Z placu boju w Mnndżurji.
Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze 

otrzymały z Tokio obszerne sprawozdanie 
marszałka Oyamy o walkach pod Liaojanem. 
Marszałek donosi o zajęciu kopalni węgla w 
Jentaj, a dalej twierdzi, iż straty rosyjskie 
w bitwie aż do opuszczenia przez nich Liao- 
janu wynosiły 25.000 ludzi. Japończycy stra
cili 17.000 ludzi.

Oyama donosi następnie, iż krąży po 
głoska, że dnia 3 września g e n e r a ł  Mi -  
s z c z e n k o  z o s t a ł  z a b i t y  na wschodzie 
od Liaojanu. Rosjanie opuszczając Liaojan, 
spalili mnóstwo wagonów kolejowych, nała
dowanych żywnością, mimo to jednak udało 
się Japończykom zabrać mnóstwo zapasów 
żywności i amunicji i wiele wozów artyle- 
rzyckich.

Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze 
donoszą, że Kuropatkin otrzymał od cara 
rozkaz, aby zastanowił odwrót i starał się 
Japończykom odebrać Liaojan. Wiadomość 
ta nie znajduje z innej strony potwierdzenia.

Dalej dzienniki londyńskie donoszą, że 
oficerowie rosyjscy aż do chwili odwrotu 
z Liaojanu, bawili się w kawiarniach, a gdy 
paały pierwsze japońskie granaty, zmykali 
co tchu, szerząc tern samem postrach i po
płoch tak wśród żołnierzy, jako też i wśród 
ludności cywilnej.

Londyn. Daily Telegr. donosi z głó
wnej kwatery japońskiej, że Japończycy ob
jawiają wielką nieufność tak do attachćs 
wojskowych, jako też do korespondentów. 
Ci ostatni muszą być oddaleni o 9 kim. od 
pola bitwy. Pismo to przestrzega Japończy
ków przed tą nieufnością, jeśli nie chcą stra
cić sympatyj zachodu.

Londyn. Korespondent Biura Reutera 
donosi pod datą 10 b. m .: Rosjanie cofają 
się na Tielin. Marsz Japończyków odoywa 
się bardzo powoli. Sytuacja wojenna nie jest 
niekorzystna. Wiele kompanij składa się tyl
ko z 30 ludzi. Mimo trudności przy odw ro
cie, usposobienie wojska jest bardzo aobre.

P etersb u rg . (Urzędownie). Generał 
Sacharow telegrafował onegdaj do sztabu ge
neralnego, Na północ od odnogi kolejowej, 
wiodącej do kopalni Jantaj, niema sił japoń
skich. Liczne natomiast siły japońskie znaj
dują się na północ od Liaojanu.

Tokio. B. Reutera. Marszałek Oyama 
donosi, że wielkie masy rosyjskiej konnicy 
pojawiły się koło miejscowości Puegtaitye, na 
wschód od Jentai. Wzdłuż linji kolejowej 
między Jentai a Mukdenem stoi rosyjska p ie
chota i artylerja. Oyama dodaje, że Rosjanie 
prawdopodoDnie dokonują tylko rekognosko- 
wania.

Londyn. (Tel. wł.) Jak donoszą z T o 
kio, marszałek Oyama założył główną kwa
terę w Liaojanie Gen. Kuroki znajduje się na 
wschód od Mukdenu. W n a j b l i ż s z y c h  
d n i a c h  o c z e k u j ą  z n ó w  w i e l k i e j  b i 
t w y .

Jak donosi Standard z Tientsinu, wojska 
chińskie wykonywują ruchy, które wywołują 
u Rosjan wielkie podejrzenie. Chińczycy za*i- 
mują oba brzegi rzeki Lian.

P etersb u rg . (Tel. wł.) Bawiący na 
placu boju ks. Arsen Karageorgewicz miano
wany został podpułkownikiem.

P etersb u rg . Korespondent Birż. Wied. 
telegrafuje z Tielinu: J a p o ń c z y c y ,  o któ
rych sądzono, że tylko powoli się posuwają 
naprzód, obecnie p o s u w a j ą  s i ę  w b a r 
d z o  s z y b k i e m  t e m p i e ,  przyczem dosko
nale umieją maskować swe ruchy. N a d e s z ł e  
R o s j a n o m  p o s i ł k i  n i e  w i e l e  z m i e 
n i a j ą  s y t u a c j ę  w o b e c  t e g o ,  ż e  t a k ż e  
J a p o ń c z y c y  o t r z y m u j ą  z N i u c z w a n -  
g u  w z m o c n i e n i a .  K u r o k i  z a g r a ż a  
s k r z y d ł u  a r m j i  r o s y j s k i e j  o d c i ę c i e m .  
W ten sposób inicjatywa do posuwania się 
naprzód pozostaje zawsze jeszcze w rękach 
Japończyków.

K ubantse. Biuro Reutera donosi: Ja
pończycy są bardzo rozczarowani, że nie 
udał im się plan stoczenia decydującej bitwy 
koło Liaojanu i zniszczenia tam armji rosyj
skiej. Marszałek Oyama przeniósł swą główną i

kwaterę do Liaojanu. Na północ idą trans
porty japońskie. W k r ó t c e  — j a k  s ą d z ą  — 
s t  o c z o n a  b ę d z i e  r o z s t r z y g a j ą c a  b i 
t w a  na  p ó ł n o c  o d  M u k d e n u .

Nowa pożyczka japońska.
Londyn. Standard donosi z Tokio: 

Prawdopodobnie z początkiem przyszłego 
miesiąca wydana będzie nowa pożyczka w o
jenna w wysokości 80 miljonów jenów. Wa
runki dotąd nie są ustalone.

Aresztowanie szpiegów japońskich.
Beplin. (Tel. wł.) Do dzienników tu

tejszych donoszą z Petersburga, że u are
sztowanych tam dwóch szpiegów japońskich 
znaleziono bardzo obciążające ich papiery, 
które dowodzą, że wszystkie zamachy na flo
tę bałtycką były przez nich kierowane.

Zamówienia rosyjskie.
Papyż. (Tel. wł.) Rząd rosyjski zamó

wił w fabrykach francuskich 25 torpedo
wców, każdy w cenie miljona koron.

Pośrednictwo pokojowe.
Bepno szw a jca rsk ie . (Tel. wł.) 

Dzienniki tutejsze twierdzą na podstawie in- 
formacyj, zaczerpniętych rzekomo z dobrego 
źródła, że czynią się poważne kroki u mo
carstw zagranicznych, aby wybadać, o ile 
wskazanemby było teraz pośrednictwo poko
jowe.

BeHin. (Tel. wł.) Z powodu pogłosek 
o zamiarach pośiednictwa pokojowego mię
dzy Rosją a Japonją, Nordd. Allg. Ztg. pisze, 
że podług zapatrywania Niemiec, kroki po
średniczące mogłyby się rozpocząć tylko za 
zgodą obu stron wojujących, gdyż inaczej 
interwencja nie miałaby celu.

Korsarstwo Rosji.
W aszyngton. Oddział am irykańskiej 

eskadry oceanu Spokojnego, otrzymał rozkaz 
śledzenia ruchów i planów rosyjskiego okrę
tu „Lena".

San F pancisco. Przybył tu rosyjski 
okręt transportowy „Lena". Zawinięcie tego 
statku do tutejszego portu łączą z wysyła
niem stąd ładunków do portów japońskich. 
Admirał amerykańskiej eskadry oceanu ciche
go zawiadomił natychmiast rząd waszyngtoń
ski o przybyciu „Leny" i otrzymał rozkaz, 
by z całą eskadrą zatrzymał się aż do od
płynięcia „Leny" z portu San Francisco.

Kule dum-dum.
Londyn. Tutejsze japońskie poselstwo 

ogłasza doniesienie z Tokio, że, według na- 
deszłych od armji japońskiej w Mandżurji 
wiadomości, w Liaojanie znaleziono dwa 
gatunki kul „dum-dum", podobne do nabo
jów, używanych do rosyjskich karabinów. 
U wielu żołn:erzy japońskich stwierdzono ra
ny, co do których jest podejrzenie, że po
chodzą ud strzału kulami dum-dum.

P etersb u rg . Car odbył wczoraj prze
gląd pułku netropawłowskiego, z okazji uro
czystości pułkowej. Następnie udał się do 
klasztoru Aleksandra Newskiego na uroczy
stość św. Aleksandrą.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne,

budżet państwowy na r. 1905
Praga. (Tel. wł.) Narodni Listy dono

szą, iż budżet państwowy na rok 1905 jest 
już ukończony i wykazuje 3 miljony nadwyżki.

O paralelki na Śląsku.
Polaka O straw a. (Tel. wł.). Poseł 

Hruby stawał tu przed wyborcami i zdawał 
sprawę ze swych czynności poselskich. Mó
wił też o klasach równoległych w semina- 
rjach w Cieszynie i Opawie. Ze strony kilku 
mówców opozycyjnych podnoszono zarzut 
przeciw posłom słowiańskim za ich zbyt 
oportunistynzne zachowanie się w sprawie 
paralelek śląskich, które nie są do przyjęcia. 
Nad postawioną rezolucją wywiązała się bar
dzo długa a tak burzliwa dyskusja, iż prze
wodniczący był zmuszony zamknąć posie
dzenie, bez podania rezolucji pod głosowanie. 
P. Hruby oświadczył, iż zwoła ponowne 
zgromadzenie wyborców, ponieważ w tern 
brało udział bardzo wielu niewyborców.

Na zgromadzeniu w Skalicach uchwalono 
p. Hrubemu jednogłośnie wotum zaufania.

Rokowania o traktat handlowy z W ło
chami.

W iedeń. Biuru kurespondencyine stwier
dza, źe rozpowszechnione w prasie wiado
mości o zakończeniu rokowań z Włochami 
w sprawie traktatu handlowpgo, są przed
wczesne. Dotąd nie podpisano żadnych pism, 
regulujących stosunki handlowe między Au- 
strją a Włochami.

Ucieczka księżnej Ludwiki.
Papyż. (Teł. wł.) O rokowaniach mię

dzy księżną Ludwiką, a mężem jej ks. Fili
pem Knburskim donoszą, że książę, jako wa
runek uregulowania spraw księżnej według 
jej życzenia, stawia: zerwanie wszelkich sto
sunków z Mattasiczem i złożenie przyrzecze- 
czenia, że księżna r.igdy więcej nie powróci 
do Wiednia.

List otwarty Roosevelta.
Nowy Jork. Prezydent Rooseveit ogło

sił list otwarty z oświadczeniem, że przyjmu
je kandydaturę. W liście tym polemizuje da
lej Rooseveltz krytyką?jego polityki ze strony 
demokratycznych zwolenników Parkera. Uspra
wiedliwia wysłanie okrętów wojennych do Pa
namy, Bajrutu, Tangeru i Smyrny. Flota — 
powiada Roosevelt — jest najsilniejszą pod
porą pokoju zwłaszcza dlatego, że się jej 
obawiają i że służy do poparcia polityki za
granicznej.

Zrzeczenie się Filipinów byłoby dla Sta
nów Zjednoczonych katastrofą i osłabiłoby 
ich znaczenie na Wschodzie. Traktat z Chi
nami przynieść Ameryce w przyszłości ogro
mne korzyści. Prezydent podnosi dalej zna
czenie doktryny Monroego. Departament stanu 
postarał się, aby światu jasno wytłumaczyć, 
że najgłębszem jest przekonaniem Ameryki, iż 
różnorodne traktowanie i upośledzanie religij
nych przekonań jest aktem niesprawiedliwości.
I w przyszłości departament stanu tego do 
trzyma. Wreszcie występuje Roosevelt prze

ciw trustom, a wskazuje na ogromny rozwój 
Stanów Zjednoczonych w ostainich 7-miu 
latach, kończy, że jedynym jego programem 
jest troska o rozwój ekonomiczny i utrzyma
nie pokoju.

Ks. Ferdynand bułgarski w Wiedniu.
Wiedeń. Cesarz przyjął wczoraj popo

łudniu na osobnem posłuchaniu ks. Ferdy
nanda bułgarskiego, poczem oddał mu wi
zytę. Wieczorem odbył się w SchOnbrunie 
obiad dworski, w którym wziął udział książę 
bułgarski ze świtą, bułgarski agent dyploma
tyczny Geszow, hr. Gołuchowski, dr. Koerber 
i inni.

Rozruchy antiżydowskle.
W rocław, Schlesische Ztg. donosi z Ka

towic, że w miejscowości granicznej Sosno
wicach przyszło onegdaj do antisemickich 
rozruchów w dzień żydowskiego Nowego 
roku. Chłopcy obrzucili modlących się ży
dów kamieniami. Pewne dziecko zostało lekko 
zranione. Pow stała stąd pogłoska, że żydzi 
zabili dziecko. Wieczorem grupa robotników 
przeciągała ulicami, wybijając szyby w mie
szkaniach żydów i w synagodze. Kilku ży
dów jest rannych od uderzenia kamieni i 
pchnięcia nożami. Aresztowano lOciu eksce- 
dentów.

Strejkl.
IWrrsylja. Wczoraj rano znaczna liczba 

robotników strejkujących powróciła do pracy. 
Syndykat marynarki handlowej zawiadomił 
prefektów o warunkach, pod którymi praca 
może być na nowo podjęta.

Kronika z ostatniej chwili.
Mianowania. W i e d e ń .  (Tel.). Wiener 

Ztg. ogłasza: Cesarz nadał prywatnemu docen
towi, drowi WincentemuJ Łepkowskiemu, tytuł 
nadzwyczajnego profesora dentystyki na uniwer
sytecie w Krakowie.

Napad na pociąg. W i k t o r j a .  (Tel.) 
Koło Vancouver napadła wczoraj banda uzbro
jonych rozbójników na pociąg kolei Kanada- 
Pacific i zatrzymawszy pociąg zrabowała 7000 
dolarów.

Eksplozja. T r y j e s t .  (Teł.). Wczoraj we 
fabryce ogni sztucznych Biandoliniego nastą
piła eksplozja. Z gruzów wydobyto zwęglone 
zwłoki jednego z robotników. Kierownik fabryki 
jest raniony.

Międzynarodowy kongres dermatolo
giczny. B e r l i n .  (Tel.). Wczoraj otwarto tu 
międzynarodowy kongres dermatologiczny. Po 
ukonstytuowaniu się przysiąpiono do dyskusji 
nad serum przeciw Iuesowi.

Nagłe zasuspendownnie sędziego. Z u- 
r yc h .  (Tel. wł). Wielką sensację wywołało tu 
nagłe usunięcie z urzędu radcy sądowego Wło
dzimierza Kasicza. Nastąpiło to w sobotę 
w skutek tego, że Karicz miał się dopuścić 
gwałtu na jednej z oskarżonych.

Dział ekonomiczny.
W iedeń, 12 września.

( fr.) Chwilowy zastój w operacjach wojen
nych na dalekim Wschodzie jest dla targów pie
niężnych wcale pożądany, to też niemal wszy
stkie wykazują aziś ruch prawidłowy, bez ża
dnych emocji. W Londynie rozeszła się osta
tnimi dniami pogłoska, że rząd japoński ma 
zamiar wycofać depozyta swe jakie ma uloko
wane w bankach angielskich i że to może 
wpłynąć na pogorszenie się stosunków procen
towych. Zaniepokojenie wywołane tą pogłoską, 
ustąpiło już jednak i dziś zapewniają, że pra
wdopodobnie bank angielski, aż do końcu ro
ku nie będzie potrzebował pokrywać swej 
stopy procentowej wynoszącej 3°/0. Z Peters
burga donoszą, że rząd rosyjski wypuścił znów 
za 40 miljonów rubli papierowych. Usprawiedli
wia się on jednak tern, że jest to konieczne ze 
względu na potrzeby rosyjskiego handlu zbożo
wego i że zresztą i tal. zapasy złota, j^kie ma 
rosyjski skarb państwowy, wynoszą 944 miljo
nów rubli i są większe od całej cyrkulacji 
banknotów.

— W iedeń 12 września. Na wczorajszy 
targ spędzono bydła rogatego, przeznaczonego 
na rzeź 5249 sztuk, w tern było z Galicji 551 
sztuk, z Bukowiny 30.

Przebieg targu był ożywiony.
Ceny niezmienione.

Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 27 
sz^uk po 56 do 63 kor., 18 sztuk po 64 do 69, 
46 sztuk po 70 do 76 kor., 0 sztuka za 81 kor.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia 
kupowano po 60 do 74, krowy podtuczone po 
56 do 71, bydło chude po 36 do 54 koron. 
Wszystko licząc za centnar metryczny żywej wagi.

W iedeń 12 września. Cukier 2d‘10 do 
26*20. (Usposobienie: spokojnie).

Spirytus 53*60 do 54'—.
— W iedeń 12 września. Zamknięcie giełdy 

o godz. 2 min. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt 
648'50, Akcje węg. Zakł. kred. 757'50, Akcje 
Anglobanku 230'—, Akcje Unionbanku 528'—, 
Akcje Laenderbanku 432'—, Akcje Bankvereinu 
543'25, Akcje Bodencredit 948 —, Akcje galic. 
Banku hipotecznego 538'—, Akcje kolei państw. 
639'—, Akcje kolei połudn. 89*~ ,Kole; Elbethal 
420'—, Akcje kolei Północnej 5500, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 573'—, Akcje Alpiny 45 r —, 
Akcje Rima Muranji 5 1 0 '- ,Aitcje praskiego To
warzystwa żelaznego 2372. Akcje fabryki broni 
487'—, Akcje tureckie tytoniowe 344*75, Akcje 
galic.-karpac, towarz. naftowtgo 103 >, Oblig. 
węg. indemn. 97'30, Renta majowa 99 30, Austr. 
renta koron. 99'25, Węgierska renta kor. 97'—, 
56 1. listy Towarz. kred. ziemsk. 99'45,4 proc. listy 
Banku hipot. 99 '—, 4 i pół proc. listy Banku 
hipol. 101*70, 5 proc. listy Banku hipot. 112*—, 
4 proc. listy Banku krajowego 99*40, 4 i pół 
proc. listy Banku kraj. 101*75, 5% obligacj. 
kom. Banku krajów. 103*45, 4 proc. Galie, oblig. 
propin. 99 75, 4 proc. Gal. poż. kraj. z r. *893 
99*50, 4 proc. pożyczka m. Lwowa 97*25, Losy 
tureckie 130*—, Marki 117*42, Ruble 253*25.

— Wiedeń 12 września. Kursa giełdy w ie
deńskiej.

Losy a)  procentowe: Austr. zakł kr., z oblig 
p. z r. 18bC 3 proc. 3 0 9 —, Austr. zakł. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 prcc. 296*50, Tow. żeglugi na Du
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 275*—, Węg. Banku 
h!p. po 100 zł. 4 proc. 269*—, Pożyczka serbska 
rem. po 100 r. 4 proc. 93*—; b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 21*—, Zakł. kred.

dla h. i p. po 100 zŁ 462*—, Clary 40 zł. m. k. 
158’—, Potyczka m. Insbruku 20 zł. 78*—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 83*—, Pożyczka m. Lubiany 
41 zł. 68*—, Ofen 40 zł. 160*—, Palffy 40 zl. 
m. k. 160*—, Czerw, krzyża austr. tow. 10 zL 
53*75, Cze-w. krzyża węg. tow. 5 zł. 29*—, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 66*—, Salma 40 zŁ m. 
kon. 221*—, Pożyczka salcburska 30 zł. 75*—, 
Tureckie oblig. prem. kolej, po 400 fr. 129*60, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. ?874 515*—.

— Beplin 12 września. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 203'50, Staatsbahny 
137*—, Diskont Comandit 19060, Berlińskie 
Towarz. handl. 161 10, Laura 253*10, Bochum 
208 60, Kolej połud. wschodnio-pruska —*—, 
Ruble za gotówkę 216*25, Kolej warsz.-wied. 
161*75, Kolej morza Śródziemnego 93*25, Kolej 
Meridionalna 147*—, Losy tureckie 128*40, Ren
ta włoska —*—, „Harpener* kopalnie węgla 
218*50, Kolej Marienburg-Mławka —*—, Konso- 
lidation 439*75, Lombardy 18*80, Kolej Henry 
106*—, Niemiecki bank narodowy 123*25, Kł- 
nada Profered 126*60, Akcje żeglugi hambur- 
sktej 111*10; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) —*—; Huta „Donnersmark" 253*—.

— P f e r y ź  12 września. 4 procentowa renta 
99*02, mąka 30*50.

— Beplin 12 września- Austrjackie bank
noty 85*15, spirytus —*—.

— Fpankfupt 12 września. Austrjackie 
kredyty 204*—, Kolej państw. —*—, Diskonto 
190*90. Laura —*— usposobienie ustalone.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 12 września 1904 roku.

HOTEL GEORGFA. Pokoje od 3 kor. Hr. M. 
Wodzicki z Dalnicza. Hr. St. Plater z Moszkowa. Ks. 
St. Jabłonowski z Bursztyna. M. Ginsel z Felsztyna. 
M. Kluczyczka z Krzeszowic. J. KoUei z Czemiowiec. 
E. Giełdziński z Wiednia. M. Biesiadę, ka z Białej. 
K. Wikulit ze Stanisławowa. Hr. A. Szembek z Po
dola ros. Hr. F Kornowski z Płotycza. Dr. T . Klein 
z Wiednia. W. Rosenfeld z Łopuszanki. Ł. Maurer z 
Czemiowiec. G. Meisels z Sassowa. Dr. H. Nachtel 
z Paryża. K Pochwalski z Podoła ros. M. Żmijewski 
z Kijowa. W. Kohn z Warszawy. Hr. B. Krasicki z 
Warszawy.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. T. Łoś z Kulmatycza. 
Hr. Krusenstern z Niemirowa. Rotm. br. FrOhlich z 
z Mostów. Ks. A. W ojnarowicz z Dunajowa. H. 
Schwarz z Krakowa. J. Rakowski z Hermanowie. M. 
Znamięcka ze Stryja. M. Polański z Rostoczka. R. 
Stanisławski z Sambora H. Nimberg ze Stróża. J. 
Kraus z Maac J. Nieszański z P łocka. J. Pieniążek z 
Lipinek. P. Teodorowlcz z Russowa.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej zanie odpowiedzialności.

D ocen i m edycyny eew n ętp zn ej
Dr. Juljusz Marischler

powrócił i ordynuje od godziny 3—5 popołudniu 
ulica Kopernika 1. 3.

Dr. Klemens Dębicki
ordynuje jak w roku zeszłym tak i Dieżącym

w Krynicy
w willi pod Jeleniem.

KRYNICA
w willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek wprost uroczego parku za
kładowego 1 połączonej z i.lm o d r ę b n e m  w e j 
ś c i e m ,  są  ao  wynajęcia pokoje i pomieszkania ur zą- 
dzone z wszelkim komfortem i wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar

kowane.
W miejscu restauracja cuklornia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Mu

szynie^
Bliższycn infprmacyj udziela zarząd.

t
Emanuel Hass

em. ck. starszy komisarz straży skarbu, właściciel 
złotego krzyża z koroną zasługi etc. 

zmarł po krótkich a ciężkich cierpieniach, zao
patrzony św. Sakramentami, dnia 12 września 

1904 przeżywszy lat 68.
Eksportacja zwłok odbędzie się we śtodę 

dnia 14-gu września b. r. o godzinie 4 popo
łudniu z domu żałoby przy ul. Łyczakowskiej 
1. 24 na cmentarz Łyczakowska do grobowca 
familijnego, na którą w głębokim smutku po
grążona rodzina krewnych, przyjaciół i znajo
mych zaprasza.

__________ „Concordia" A. Kurkowsłd.

t  I
Franciszka Chódoli g

żona c. k. starszego oficjała sądu krajowego
zmarła po długich a ciężkich cierpieniach, za
opatrzona św. Sakramentami, dnia 12 września 

1904 r., przeżywszy lat 48.
Pogrzeb odbędzie się we środę dnia 1.4 

września b. r. o godzinie 3-ciej po południn 
z domu żałoby przy ulicy Kurkowej 1. 2 na 
na cmentarz Łyczakowski, na który w smutku 
pogrążony mąż z rodziną krewnych, przyjaciół 
i znajomych zaprasza.

Lwów, dnia 12 września 1904.
„Concordia" A. Kurkowski.

i j  . |  ■
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t  i
Józef Sawa

nauczyciel
opatrzc  y św. Sakramentami, zmarł po długiej 1  
a ciężkiej słabości, dnia 12 września 1904 r. M 

w 25 roku życia.
Eksportacja zwłok odbędzie się we środę s  

dn:_ 14 września b. r. o godzinie 3ciej po po- "  
łudniu w Bóbrce na cmentarz miejscowy, na S  
którą w smutku pogrążona rodzina krewnych, 9  
przyjaciół, znajomych, kolegów i pobożny ch 9 
chrześcjan zaprasza.

Bóbrka, dnia 13 września 1904. ,
„Stella" K. Słotołowicz, W ałowa 11. I

■ ■ ■ ■ ■ ■ B H n B i



4 DZIENNIK POLSKI z dala 13 września 1904 r.

1.
Powieść z francuskiego.

(Ciąg dalszy).

Lecz wracam teraz do mojego położenia. 
A ponieważ to położenie anormalne jest przy
czyną mojego nieszczęścia, proszę was dziś 
usilnie, błagam o wyjaśnienie tajemnicy po
krywającej moje urodzenie.

— Kochane moje dziecko, — rzekła Tere
sa głosem drżącym ze wzruszenia—na nieszczę
ście bardzo mało mamy do powiedzenia, w 
tym przedmiocie.

— Lecz ja potrzebuję wiedzieć choć tę 
trochę.

— Uznaje, że masz zupełne prawo do
magać się tego, — rzekł Ledoux — żądam 
tylko od ciebie rzeczy bardzo prostej i bar
dzo naturalnej. Jeżeli to, co Teresa ci powie, 
Teresa, która cię tak kocha jak gdybyś był 
naszym prawdziwym synem, może ci dopo-

módz do odnalezienia rodziny, przyrzeknij je
dynie, że co bądź się sianie, nie wyrzekniesz 
się nas, będziesz się znami widywał i tak jak 
przedtem kochał trochę... Pojmujesz, — do 
dał zacny człowiek, — mamy tylko ciebie, ko
chany Andrzeju... tylko ciebie jednego... a gdy
byś ty o nas zapomniał, bylibyśmy bardzo 
nieszczęśliwi...

— Mój ojcze, niepotrzebnie to mówisz, 
czy nie wiesz, że kocham was oboje z całego 
serca? Mógłżebym kiedykolwiek zapomnieć 
waszych dobrodziejstw, starań i przywiąza
nia? Ohl wierzcie, jesteście i zostaniecie dla 
mnie, pomimo wszystko, ojcem i matką, tak 
jak gdybyście byli moimi rodzonymi. Wy w 
sercu moim zajmujecie pierwsze i największe 
miejsce. Lecz obok was jest Magdalena, którą 
ubóstwiam, dla której tak bardzo cierpię, Ma
gdalena, którą chcę otrzymać. A do tego potrze
buję stanu cywilnego, potrzebuję nazwiska. 
Rozumiecie mnie, wszak praw da? i przebaczy
cie jeżeli chwilowo sprawię wam zmartwienie 
niezasłużone.

— W szystko ci przebaczymy, mój synu,— 
rzekła Teresa poważnie.

Potem zdawało się, że zbiera myśli, po
rządkuje wspomnienia aby je dokładnie przed
stawić Andrzejowi.

W  końcu zaczęła powoli, głosem coraz 
smutniejszym w miarę jak odgrzebywała rze
czy oddawna zapomniane.

Opowiedziała wszystko co wiedziała o u- 
ratowaniu dziecka z wody, dokonanem przez 
jej męża 30-go listopada 1872 roku; wymieniła 
godzinę i miejsce.

Następnie opisała Andrzejowi jak wyglą 
dał będąc małym, jakie miał ubranko z cien
kiego sukna, mówiła o jego długich blond lo
kach, o bieliźnie z powycinanemi znakami.

W końcu powiedziała, że miał zawieszony 
na szyi, na złotym łańcuszku, osobliwszy me- 
daljon, przedstawiający konia w galopie, który 
zachowała starannie.

— Mógłbym zobaczyć ten medaljon? — 
zapytał inżynier z największą ciekawością.

— Pokażę ci go zaraz, — rzekła Teresa 
podnosząc się.

Następnie wyjęła z szafy duży pakiet sta
rannie sznurkiem obwiązany, rozłożyła go i po
kazała Andrzejowi ubranie i bieliznę, które

miał na sobie wtedy, kiedy go z Sekwany 
wyciągnięto.

Otworzyła potem małe pudełko i wyjęła 
ostrożnie ten ciekawy medaljon, o którym mó
wiła.

Andrzej wziął go z rodzajem poszanowa
nia religijnego, obejrzał starannie na obydwie 
strony i następnie oddał matce przybranej.

— Nic, — rzekł zniechęcony — nic to nie 
wskazuje.

— Rzeczywiście, — potwierdził Wiktor; — 
badaliśmy przed tobą, lecz nic nie zrozumie
liśmy.

— A jednak, — odezwała się Teresa, — 
medaljon ten musi mieć — znaczenie tajemne.

— Tak sądzisz, matko? — rzekł Andrzej 
z żywością. — W samej rzeczy to możebne a 
nawet prawdopodobne. Oddaj mi go, matko, 
mam myśl, która mi się złą nie wydaje. Pokażę 
medaljon heraldykowi, może znajdę w ten spo
sób klucz od zagadki.

Jednocześnie wziął medaljon i schował do 
pugilaresu.

— Więc wszystko powiedzieliście już o 
mojem dzieciństwie? — zapytał.

— W szystko, — rzekła Teresa,
— Wszystko, — potwierdził Ledoux — a 

ja mogę od siebie to tylko dodać, czego nie 
uważam za przywidzenie, lecz z głębokiego prze
konania...

— Co takiego?
— Że podług mnie, urodziłeś się w P a 

ryżu i że twoi prawdziwi rodzice musieli tam 
mieszkać. Musieli to być także ludzie bogaci; 
i myślałem zawsze, że w twojej najbliższej ro
dzinie stał się jakiś straszny wypadek, który 
zdecydował o twoim losie.

— Jest to także i moje przekonanie, — do
kończyła T e re sa — przekonanie nabyte głębo
kie m zastanowieniem. Teraz mam ci już tylko 
jedną rzecz do powiedzenia, raczej do poka
zania. Kilka numerów dziennika mówiących o 
wypadku, którego byłeś ofiarą i o uratowaniu 
cię przez mojego dzielnego Wiktora.

— Pokaż, matko, — rzekł Andrzej, u
Teresa wyciągnęła z pakietu dwa stare

numery dziennika, z oznaczoną czerwonym o 
łówkiem rubryką wypadków.

(OdH dalszy nastąpb.

P o l e c a  s i ę  H O T E L  F R A N C U S K I
p r z y  p l a c u  M a r j a o k i m

wzorowo urządzony
—  pokoje od 8 0  cen tów

w e  L w o w i e

Przed podrabianiem ochronione przez wzór i markę.

561 żołądkowa
J U L J U S Z A  S C H A U M A N A

krajowego aptekarza w STOCKERAU 
Od wielu lat uznany dyetyczny środek  d la  p obudzen ia  traw ien ia . Usuwa natychmiast zbyteczne kwasy żołądkowe.

Niezrównana dla uregulowania i utrzymania dobrego trawienia.
Do nabycia we wszystkich renomowanych f  M in ln J I /a  1 C A k  Rozsyłka za pobraniem przy odbiorze naj-

aptekach monarchji Austro-W ęgier \< H < ł J#HUIC'1 J Ą .  J  JU »  mniej 2 pudełek.
Skład główny: Krajowa apteka JULJUSZA SCHAUMANA w Stockerau. 3059

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 20-go lipca 19C4 roku. — (Czas środkowo - europejski).
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Po Cwowa z :
(na dworzec główny)

lekan , (Jass. B ukaresztu, K onstantynopola). Żydaczowa 
D elatyna. tod J t JO do 30|4) Zaleszczyk. Nowcsielicy, 
B ethom elliu . Czudina. S eretbu , Radowiec, Dorny 
W atry i Suczawy 

Krakowa, (B erlina. W rocławia. W arszaw y, W iednia, K arls
badu Pragi). W ieliczki. O rłow a, N Sącza, Jasła ,
CbAbówki. Zakopanego 

Tarnopola. Borek w ieJkicb, G rzym ałow t

Krakowa. (B erlina , W rocław ia , W arszaw y, W iednia, 
K arlsbadu Pragi), Orłowa, Nowego Sącza. OSwięcima, 
Zakopanego p Przem yśl, W ieliczki, R ym anow a, S a 
noka. Cbyrowa 

U kae O '«rt!rowa. Kałusza, D elatyna przez Kołomyję (od 
II [6 do Ju;9 w niedzielę i switjła), Kórózmezri (od 
I j ł  Jo  30J9 wł ), B rodiny. P utny . Suczawy, D orny 
W atry (od 1,7 do 3 l|8 ) , Seretu, B erhom etbu  

Rawy ru tk  ej. Sokala 
P jdw ołoczysk, (Odessy i Kijowa). Brodów 
Ławocznego, (Pesztu), Cbyrow a. Borysławia, Kaluna  
Jam bora , Chyrow a 
S tan isław łw a. Zydaczowa, P o tu to r.
Jaw orowa
Krakowa (Berbna, Wrocławia, W arizawy, Wiednia, Karls

badu. Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wiehczki, 
Stróża, Orłowa, Mezó-Lab® r «  (Pesztu)

S try ja , Borysławia 
Rzeszowa. Jarosław ia, Lubaczowa 
Kołomyi, Zydaczowa, P o tu to r, KÓróeroerO 
Ławocznego, Kałusza, Cbyrow a, Borysław ia, Kocha w iny 
Krakowa. (B erlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P r a 

gi), Nowego Sącza, Jas ła , T arnobrzegu, R ym anow a, 
Iwonicza, S anoka. Chyrowa 

U kan . Czorthowa. Kałusza, Zaleszczyk, K ocm ania, Nowo- 
fiebcy przez Zuezkę. W yżnicy, S ere tbu , Suczawy, 
Radowi ec

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, 
R usia łyna . Kopyczymee, Kozowy 

Tucbli (od 15[6 do 3019). Skolego (od 1[9 do S0|9). Stry
ja . Drohobycza, B orysław ia 

Jaw orow a
Bełżca. Sokala. Lubaczowa, Raw y ruskiej 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, 

P o tu to r, Zaleszczyk, H usia tyna , i waru a  pustego. S ka
ły , Kopyczyniee 

Krakowa, (B erlina. Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Pra
gi), Oświęcima, Suchej, Kocmyrzowa, W ielicski, Or- 
tow a, uśiełca s ia  D em biea, Sambora, Cbyrowa 

ick an . Zydaczow a, Nowosiełicy, Seretbu, Berhomathn. 
Czudina, Brodiny,

Krakowa, (B erlina, Wrocławia, W iednia, K arlsbadu, Pra
gi). Zakopanego przez Kraków (od 25;*i do 15(9). 
Nowego Sącza, O rłow a (od 117 do 15|9). Jasła , L uba
czowa, Sanoka, R ym anow a, Iw onicza, Chyrow a
-   ‘u), P o łu to r, *  1

H o s ia ty n a .
Ickan, (B ukaresztu), P o łu to r, Żydaczow a (od 1(5 do 30)9) 

C zortkow a. H o sia ty n a . KÓrosmezÓ , Nowosiełicy, 
Dorny W alry , Suczawy

Krakowa, (Berlina. W rocław ia , W iedn ia . W arszaw y), 
P ragi, K arlsbadu, O św ięcim a, W ieliczki. Lubaczowa, 
T arnobrzega, Iwonicza. R ym anow a, S anoka Chyrow a, 

S am bora, Cbyrow a, S an o k a , R y m an o w a . Iw onicza, 
Jasła

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee.
Zaleszczyk. Skały, Iw am a pustego, H usiatyna 

Ławncznego, (Pesztu), Cbyrow a, Kałusza, Borysław ia, Ko- 
cbawiny

na dworzec „Podzamcze*
T arnopola, Borek w ielkich, G rzym ałow a, #

Podwołoczysk, (Odessy, K ijowa), Bąpdów 
Podwołoczysk, (Odessy. Kijowa), Brodów, G rzym ałowa, Hu- 

sin tyna . Kopyczyniee, Czortkowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Zaleszczyk,

P o tu to r, Iw ania pustego. Skały , H usiatyna , 
Grzymałowa

Brodów,

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), B rodów . Kopyczyniee, 
Zaleszczyk. P o tn to r, Iw ania pustego, Skały , H usiatyna
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Ze Cwowa d o :
(z dworca głównego)

Krakowa. (W iednia. W rocław ia, B erlina, W arszaw y, P ra 
gi, K arlsbadu). Rozwadowa, J a s ła ,  Chabów ki, Zako
panego p Rzeszów, O rłow a, Nowego Sącza 

Ickan, (Jass. B ukaresztu , C onstancy), K or5sm ez6 (od 
1[5 do S0|9), Slob. rung ., S ere thu , B erhom etu , B ro
diny . Suczawy, D orny W atry , K ocm ania 

Krakowa, (W iednia. W rocław ia, B erlina, P rag i, K arlsbadu) 
Chyrow a, Pesztu, S am bora , Sanoka, Mezó Laborcza, 
R ym anow a, Iw onicza, Jas ła , S tro i, Mielca, Orłowa, 
W ieliczki. Oświęcim a

Ickan. (Jass, B ukaresztu. Bntuszan), Żydaczowa, P o tu to r, 
Kórbsmezó, Czortkowa, Nowosiełicy, B rodiny , P utny , 
Dorna W atry  (od 1(7 do 3 1J8)*. Suczawy 

Podwółoczy3k, (Kijowa, Odessy), B rodów , Kopyczyniee.
H usiatyna , Czortkowa 

Ławocznego, (Pesztu), D rohobycza, B orysław ia 
Jaw orow a
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, B erlina , P rag i, K arlsba

du), Lubaczowa, S am bora , C h y ro w a. Rozwadowa, 
Nadbrzezia, Zakopanego (v. Kraków od 25[6 do Jó|D). 

Krakowa. (W iednia, W arszawy, P rag i, K arlsbadu). Sanoka, 
Rym anow a, Iw onicza, T arnobrzega, S tróż, Nowego 
Sącza, Orłowa (od 117 do 1519), Oświęcim a 

Ławocznego, Chyrow a, Borysław ia, Kałusza, C hodtrow * 
Sam bora, Cbyrowa 
Tarnopola, P o tu to r
Czermowiee, D elatyna, Zaleszczyk, Nowosiełicy 
Bełżca. Sokala, Lubaczowa, Rawy r.
Podwołoczysk (Kijowa, O dessy), B rodów , Kopyczyniee, 

Czortkowa. H usiatyna , Skały, Iw an ia  pustego, Grzy- 
matowa

Ickan . (Botnszan, Jass, B ukaresztu), Kałusza, Żydaczowa. 
Czortkowa, Zaleszczyk, W yicicy . Korósmezó. Kocni* 
n ia . Dorny W atry , Suczawy, Nowosiehcy 

K rakow a. (W iednia, W rocław ia, B erlina, P ragi, K arlsba- 
dn), Jasła , Chabów ki. Zakopanego, W ieliczki. N. Są- 
eza, Lubaczowa. O w ięc iraa  

Tucbli (od l5 |ti do 30 włącznie). Skolego (od Ij5 do 
30j9 włącznie). S try ja , Chyrow a, Borysław ia, Clio 
dorow a, Kałusza 

Rzeszowa, Lubaczowa, Cbyrow a 
Sam bora , Cbyrow a 
Jaw orow a
Kołom yi, Żydaczowa

K rakow a (W iednia, W rocław ia, B erlina, W arszaw y), Pr» 
gi, K arlsbadu, Chyrow a, Mezó liaborcz {Peaztui, N. 
Sącza, Orłow a, O święcim a 

Ławocznego. (Pesztu), Chyrow a, Borysław ia, Kałusz* 
Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoczysk, (Kijowa, O dessy), B rodo*
Przem yśla (od 1]5 do 30JS) włącznie), Chyrow a, N. Zagorza 
Ickan, Czortkowa. Zaleszczyk. D elatyna, W yin iey . N.two- 

aielicy, B erhom etliu , Czudina, S ere tu , B rodiny . Dorny 
W atry . Suczawy 

Krakowa, (W iednia, W rocław ia. W arszawy) Chyrow a, R y 
m anow a, Iwonicza, Tarnobrzeg*, Orłow a. Wieliczki 
Chabówki, Zakopanego (od i[b do 24j6 i od itij9 do 
3014), Jasła

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Iw ania pustego, P o 
tu to r, Skały. H usia tyna , Zaleszczyk, Grzymałów* 

Stryja
Raw y r., Lubaczowa (każdej niedzieli)

z dworca „Podzamcze*
Podwołoczysk, (Kijowa. Odessy), Brodów , Kopyczyniee.

H usia tyna , Czortkowa 
Tarnopola, P o tu to r
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy). Brodow, K o p y m m c c , Z a

leszczyk, H usiatyna , Skały. Iw ania p u s lt^ j .  G riy 
m ałow a, Czortkowa

Podwołoczysk, (Kijowa, O dessy), Brodow 
Podw ołoczysk, Brodów , K opyczyniee, Iw ania pustego, 

Skały, P o tu to r, H usiatyna , Źaleszezyk, G rzym ałew a

Pociągi lokalne,
z  Brzuchowic 6 42, 7 30 rano, 11 45 przed poł„ 1-47, 

3 15, 4 30 i 5 03 po połud. 7 54 i 912 wieczór (od 
8,5 do 11/9 włącznie), 

z Janowa 8 20 rano, 116, 4'45 po połud., 9 25 wieczór 
(od 1/5 do 30/9 włącznie), 1010 wieczór (od 15/5 
do 31/8 włącznie w niedzielę i święta) 

ze Szczerca 9-35 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

z Lubienia W. 11 ‘35 wieczór (od 15/5 do 11/9 włą
cznie w niedzielę i święta)

do Brzuchowic 5'48 rano, 930 i 10 50 przed połud., 
12 32,2-05, 3 35, 5 05 po połud., 7-05 i 8 04 wieczór 
(od8/5dol 1/9 włącz ), 11 10 w nocy (każdej niedz.) 

do Janowa 6 50 rano, 915 przed połud. (od 1,5 do 
30 9 włącznie) 135 po połud. (od 15 5 do 31/8 
w niedzielę i święta), 3" 18 po polud. (od 1/5 ao 
30/9 włącznie) i 5 48 po połud. 

do Szczerca 145 po połud. (od 1/6 do 119 włącznie 
w niedzielę i święta) 

do Lubienia W. 215 po połudn. (od 15 5 do 11/9 
w niedzielę i święta)

UWAGA: Pora nocna oznaczoną test ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut 
od czasu lwowskiego. — Zwykłe biiety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, 
rozkłady jazdy i. t. p„ nabywać można przez cały dzień w biurze miejskiem c. k, kolei państwowych, pasaż 
Hausmana 1. 9.

Kapitalistów
do przedsiębiorstw, hypotek i t. d., 

znaleść można najprędzej

Posady
lepsze, można dostać najrychlej 

Cywilne i wojskowe

zarządy
mogą zamieszczać swoje ogłoszenia 
dostaw, posad i inne obwieszczenia 

najskuteczniej

r«M tW - 
Jtnzciocr

(Zbiór
ogłosceń)

•fcmftdycji anoa- 
•ow U. DUKE8 

■ u t ,  W lH ań IJ1 
i k tó ry  pojaw iam ? j

Ekspedycja anonsów

j l  M e s  Kast.
zaprzysięż. rzeczoznawcy w spra

wach sądowo-handiowych
W iedeń i., W olizeile 9.

Telefon 917 (Interurban).

Krpna i sprzedaże
ogłasza się najdogodniej

w „Neue Freie Presse" i 
„Neues W iener Tagblatt"

co wtorku, czwartku i nie
dzieli. Zbiór ten nadaje się 
szczególnie do ogłoszeń k u p n a  
i s p r z e d a ż y ,  w o l n y c h  p o 
s a d ,  tudzież dla p o s z u k u j ą 
c y c h  p o s a d ,  a g e n t ó w ,  
wspólników, udziału w przed

siębiorstwach i t. d.

Przyjm owanie anonsów  do 
w szystkich  dzienników Świata.

Największy rab at!
Najdokładniejsza, szybka eks

pedycja.

Informacje wszelkie najchętniej udzie
lane. Katalogi na żądanie.

Prospekta co do naszego Zbioru 
anonsów gratis. 3574

Kto u l .  na sprzedaż KAMIE- 
Hin NICĘ w śródmieściu  

i DRYLING używany niech się 
zgłosi Pielecki, Magazyn broni 
Lwów. 922

Fortepiany
Boesendorfera, Schweighofera, Wirtha 
i innych fabrykantów, tudzież pianina 
są do nabycia w składzie fortepianów

J. I MU S S I L
przedtem J. Balko we Lwowie, przy 

ulicy Karola Ludwika 7. 861

prawdziwe kajzerki 3 k. 
80 h. Jabłka i gruszki sto-Gruszki

łowe a 3 kor. Śliwki węgierki I sorta 
2 k. 70 h. II sorta 2 k. 40 h. Gruszki i 
Jabłka osilny k 3 k. 50 h. Gruszki-Panny 
czerwone i białe wielkie 3 k. Wszystko 
świeżo rwane wysyłam w koszykach 
5 kg. starannie opakowane franko za 
zaliczką pocztową. Za świeży, zdrowy 
i starannie opakowany towar rcczę.

M. Birnbaunt
ogrodnik w Zaleszczykach. 896

Nadzwyczaj Korzystne
zastępstwo we Lwowie i na prowincji 
pragniemy oddać osobie uczciwej. 
(Nie są to losy ani ubezpieczenia). 
Przedmiot wszechstronnie polecony i 
bardzo pokupny, dochód wysoki, nie
ograniczony. — Szczegóły bezpłatnie. 
Listy do ogłaszającego odsyła Admini - 

stracja Dziennika polskiego. 850

bardzo piękne i słod- 
__ kie, górskie, starannie

opakowane po 1 kor. 80 hal., nadzwy
czaj piękne po 2 k. 30 h. Muska telki 

3 kor. w 5 kil. koszach wysyła
B. Tlmon, Eger, (Węgry).

Pomidory
sprzedaje 922

Krajowy Zakład sadowniczy 
w  Zaleszczykach

po 2 korony 5 kgr. koszyk franco.

2 ńla kolejki wąsko-
J i j H y  I W d A łjl torowej poszuki
wane. Zgłoszenia pod „kupno kolejki" 
do biura Sokołowskiego, Lwów, Pasaż 

Hausmana. 629

JHUbtc mtęKKU salonowe i 
„ w _ buduarowe, 

materace włosienne i sprężynowe w 
wielkim wyborze, poleca zakład ta- 

picersko-dekoracyjny

Kazimierza Toczyskiego
Lwów, Pańska 11. 859

Towary najlepszej jakości.

lViV.VA |

i  -:\ \  ■ Wi i,

Siatki druciane domówj willi,
ogrodów, druty kolczaste, poleca

Henryk W o n s c h
Dom agencyjny 909

Lwów, Sadownicka 1. 7.
Cenniki do dyspozycji.

wysyła w 5 klg. koszykach 
W IfT Ń k  franco za zaliczką Brzoskwi
nie 3 k. 50 h. Gruszki kaizerki k. 3-40, 
Jabłka stołowe k. 3, Śliwki węgierki 

k. 2-80 930

J. jtalpera, Zaleszczyki.

Bankowy kalendarzyk
przesyłamy bezpłatnie każdemu, kto 
zażąda. Przed zakupnem losów na 
spłaty, prosimy wpierw zażądać na
szej o ferty / Sprzedajemy o wiele ta
niej, niż firmy zakrajowe i nie liczymy 
żadnych kosztów ubocznych. Kupno 

i sprzedaż efektów i monet

S c h i i t z  i C h a j e s
dom bankowy, we Lwowie, plac Mar- 

jacki 7. 5 H

Ola Panów!
Bieliznę męską

Krawaty angielskie znane 
z gustu 

i pięknego wyrobu

Parasole, Kalosze

Wyroby ze skóry, Obu
wie, Derki, Saki

Tadeusz Górski
Lwów, 914

plac Marjacki 1. 8.

Parę garniturów salonowych,
mahonie wych, tanio sprzedam, również 
okazyjnie kupić można: Garniturek
złocony, garniturek orzechowy, sofę 
dębową du jadalni, do kancelarji 2 
duże fotele piękne, jedna kanapa kili
mowa. W iadomość: Zakład tapicerski

S zczu p k ow sk iego
Lwów, Trzeciego Maja 10.

5 klg. kosz 2 ko
rony wysyła 

Lipica ostat. poczta Lipica 
dolna. 931

laMKa rajsk ie5
Mleczarnia Lipica ostat.

i "  i l i iM iii i i i i i i i i i
■ Tł

Dr. Ostaszewski-Barański
j i

b Z KRAINY
t .t t t : STU W YSP "Sr

Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji 1 jej wyspach. 1

i
i

K a r ta  ty tu ło w a  wyko
nana przez a r t -  malarza 
p. M. H a ra s im o w ic z a .

1

H
23=
BCS

Lwów 1902. — Nakładem 
drukami M. Schmitta i Sp.

Główny skład w księgami 
H. ALTENBEROA 

we Lwowie, pi, Marjacki.

-Vś

i

Pierwszorzędna
austrjacka winiarnia

poszukuje zdolnego

PT* z a s t ę p c y
Zgłoszenia p o d : „M. Z. 5694“ załatwia

Rudolf Mosse Wien I.
Seilerstatte 2. 4118

potu piątrowy (willa)
o g r ó d  frontowy do zabudowania, 
zdrowe położenie, blisko śródmieścia, 
do natychmiastowego sprzedania. W a
runki przystępne. Pośrednicy wy

kluczeni.
W iadomość w Administracji „Dzien

nika Polskiego* pod szyfrą 9 A,

Przedsiębiorstwo przewozu
i transportu mebli

J ó z e f  j .  L e i n k a u f

fJÓZ. JC LE3NKAUT 
L W  U  W

we Lwowie, plac Smolki i. 3
poleca

swoje nowo sprowadzone

wozy meblowe
Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. 

austr. kolei państwowych. Spedycje 
.................... 3053wszelkiego rodzaju.

99F* Kawiarnia teatralna "W i
Codziennie koncert muzyki wojskowej. W stęp wolny. 885

I
Egipskie tutki 

i bibułki

pod gwarancją z pa
pieru „vergć combustible*.

wysyłam w koszach 5-cio kilowych po z lr . I*80„ 
Kosz 5-cio kilowy

Śliwek prawdziwych węgierek
z lr . I*— wraz z opakowaniem. Wszystko bardzo 

starannie opakowane.
• O cenne zlecenia uprasza

Fryderyk Schleicher
Lwów, Sykstuska 2 794

Kawiarnia fttneryKafisKa 155

przy ulicy T rzeciego M aja 1. 11 we Lwowie 
C odziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór.

Zakład wodoleczniczy m

Dr. a. (bramo Zalppanem
otwarty cały rok.

Centralne ogrzewana. Kanalizacja. Światło elektry
czne, W odociąg. Nowo urządzone łazienki. 

Cena od osoby od 8 koron dziennie z całeni utrzy
maniem. Prospekta na żądanie.

Krochmal brylantowy Bażanta
uznany powszechnie za najlepszy wszędzie do nabycia!

W * '
Cały dochód przeznaczony na 
budowę pomnika, mającego sta
nąć we Lwowie nad grobem 

ś. p. Chmielowskiego.

T ad eu sz  Pini.

p i o t r  C b i i c l o w j t i i
wspomnienie pośmiertne

z portretem ś. p. P. Chmielowskiego. — Wyszło nakładem 
komitetu pomnikowego i jest do nabycia we wszystkich 

księgarniach P° 1 koronie: n

Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukami M Schmitta i Sp. pod zarządem SL Piotrowskiego.
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